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na kwartał Ijna 1 miesiąc 
6 złr. 2 złr. 50 c.

wychodzi codziennie, wyjąwszy Biedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
! j  na cały rok

Pocztą w państwie Austryackiem.............................................. | j  24 złr.
n „ Niemieckiem................................ ....  I 28 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . . | 32 złr.
Preonaeratę przyjmuje się tylko od Igo do ontatnlrgo dnia w miesiącu. — l.inly 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — JAsty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się.
R ękopis mów nadsyłanych nie zwraca się.

7 złr.

8 złr.

3 złr. 

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w H rn  k o  w ie  i urzędy pocztowo. M ie jsc o w y  p r e n n m e r a t ę  księgarń a 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego" w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — M a d e s ła n e  (na 3 stronie dziennika) oa
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — O g ło s z e n ia  t  p r e n n m e r a t ę
przyjmują: w e  L w o a l e  Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L. 4; w  P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniśre 33); w  W ie d n iu  pp. flaasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Scnalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty,
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Sierpień . . . złr. 2 50 
Od 1 Sierpnia do końca Września „ 5 ‘-
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Sierpień . . .  6 marek
Od 1 S erpniado końca Września 12

Prenumerata liczy się tylko oc 
pierwszego do ostatniego d n i a  te mir 
siąeu.

Przegląd Polityczny.
K raków  S3 lipca

D yrekcya kolei północnej ogłasza odezwę, zwo 
łn jąeą nadzwyczajne jeneralne zgromadzenie ak 
cyonaryuszów na 20 sierpnia. Pierwszym  przed­
miotem obrad je s t zawrzeć się m ająca z rządem 
ugoda, stosownie do zmian poczynionych przez 
Radę państwa. Skoro jeneralne zgromadzenie przy j­
mie tę ugodę, to zaraz zajmie się D yrekcya wy 
konaniem tych robót, które za konsekwencyę ngo 
dy uważać naieży.

Vaterl nd  omawia we wstępnym artykule po­
w stałą w ostatnich czasach w łonie klerykalnego 
stronnictwa dążność do utworzenia katolickiego k lu ­
bu centrum. „Aż do niedawna, pisze ten dzien­
nik —  proklamowali liberalni —  ostatnie 6 la t j a ­
ko peryod upadku, podczas gdy konserwatyści 
w ogóle, a  katolicy w szczególności widzieli w nich 
pełen nadziei początek wzmocnienia się Austryi 
Kto nie był ślepym na grożące niebezpieczeństwo 
ponownego zwycięstwa zjednoczonej lewicy i na 
olbrzymie trudności, z jak iem i można było zwy- 
cięzko zwalczać, aż do ostatniego stopnia posunię­
tą  opozycyę, ten może nie godząc się na wszy­
stko, w ogólności uczuje wdzięczność dla przyw ód­
ców praw icy i dla ministra hr. Taaffego, któremu 
praw ica w krytycznej walce pomagała. A dziś na­
gle stoimy wobec dziwnego zjaw iska, iż pod ka 
tolickim sztandarem  podnosi się przeciw tym mę 
żom o wyprobowanem patryotycznem, konserwa- 
tywnem i katolickiem  usposobieniu fo  m ezwykłem 
parlam entarnem  uzdolnieniu —  alarm  wojenny, 
jak i dotychczas tylko w liberalnym  obozie dawał 
się słyszeć."

M oniteur de Rome  ogłasza wiadomość o cofn;ę 
ciu rozporządzenia w ikaryatu jeneralnego padern- 
bornskiego z d. 17 m arca r. b. w następujących 
słow ach: „Odbieram y co tylko drogą telegraficzną 
zawiadom ienie z Padernbornu , że biskup Drobe, 
nakazał vikaryatow i swemu jeneralnem u ccfnięcie 
znanego okólnika. Powinszować tylko możemy 
Szanownemu Dostojnikowi Kościoła ak tu , przez 
który położył koniec zajściu, nad którem ubolewać 
należy." W estf. M erkur  odzywa się zaś o tej sp ra ­
wie w następujący poważny i przedmiotowy spo 
sób: „Jak  wiadomo, rozporządzenie padernbornskie 
nie miało nigdy zam iaru zgodzenia się na ustawy 
majowe. W zasadzie więc jedność i wspólność 
w postępowaniu katolików pruskich w ypadkiem  
tym  nigdy naruszoną nie była. Zgodnego z zasa­
dami Kościoła zapatryw ania się w ładzy padern- 
bornskiej, n ik t też nigdy nie m ał w podejrzeniu. 
Chodziło tylko o kw estyę praktycznego postępo­
wania, a mianowicie o to, czy wobec kw estyi wy­
chowania kleru wypadało zajmować jednej d y t-  
cezyi stanow isko, różniące się od stanow iska, ja  
kie inni zajm ują biskupi. T a  więc jedność i współ 
ność praktycznego postępowania wobec ustaw  m a­
jowych przywróconą teraz została. Kulturnicy po 
mięszali więc kwestyę zasadniczą z praktyczną, 
kiedy w rozporządzeniu w ikaryatu  jeneralnego

padernborn8kiego chcieli znaleść dowód, że władze 
kościelne mogą zgodzić się na ustaw y majowe."

W Niemczech zaprzątały umysły przez czas ja  
kiś wieści o zam iarach rządu podniesienia budżetu 
wojennego w celu pomnożenia a rty le ry i, utworze­
nia nowej dywizyi jazdy, powiększenia liczby sta 
łej arm ii, opierającej się dziś na ludności 42 mi­
lionów, k tóra to cyfra m iała się podnieść już o 
pięć milionów i pewnych zmian w uzbrojeniu. 
T eraz m ów ią, że w szystkie te kw estye przyjdą 
na porządek dzienny dopiero w r. 1888, kiedy 
będzie mowa o odświeżeniu septennatu w ojskowe­
go. Pomnożenie liczby stałego w ojska staje się 
zresztą już przez to niem ożebnem , że rz ą d , przez 
w ydalanie z kraju  robotników zagranicznych zmniej­
sza do tego stopnia siły robocze, iż każdy nowy 
uszczerbek w tej mierze, zdziałany n. p. większym 
poborem do wojska, musiałby sprowadzić niepo­
wetowane klęski ekonomiczne.

W spraw ie afgańskiej donoszą z Petersburga, 
że w tam tejszych kołach kom petentnych uw ażają 
pesymizm, z jakim  się na tę spraw ę prasa angiel 
ska zapatru je , za niczem nieusprawiedliw iony 
Zapew niają bow iem , że rząd rosyjski nie zam ie­
rza bynajm niej toczących się układów  zawichrzać 
nowemi pretensyam i, ani też nie dąży do tego, 
aby je  przewlekać. Aby sobie wytłumaczyć, d la ­
czego przebieg rokowań ulega zawsze jeszcze pe 
wnym trudnościom , nie potrzeba uciekać się do 
przypuszczania złej w iary po tej lub owej stronie, 
trudności te w ynikają z rzeczy samej i z gorli 
wości, z jak ą  każda strona strzeże swego intere 
su. Mówią, że rząd rosyjski w ysłał do różnych 
dworów objaśnienia, brzmiące w tym duchu, i że 
w ydał ja k  najsurow sze rozkazy , aby w Azyi 
środkowej żaden w ypadek wojenny nie przerw ał 
spokojnego przebiegu układów.

Mimo tego krąży jeszcze k ilka  alarm ujących 
wieści, ja k  np. że w ojska rosyjskie przekroczyły 
rzekę Beri Rud (do której dostęp ma właśnie wą 
wóz zulfikarski zasłaniać), że przekroczyły ją  na 
terytoryum  perskiem , idąc do Pul-i-Katun, obsa­
dziły leżący tam karaw anseraj i posunęły się na 
wet o 15 kilometrów w głąb kraju, jak b y  na po 
k azan ie , że i bez posiadania wąwozu zulfikar- 
skiego można się dostać za rzekę na bezbronną 
już drogę do Heratu.

W Heracie miał znów emir afgański wydać 
proklam acyę, w której ogłasza, że ma już teraz 
zapew nienie, iż na p rzy p ad ek , gdyby go Rosya- 
nie zaczepić m ieli, przyjdzie mu w pomoc cała 
arm ia indyjska.

N ordd. A llg. Z tg  przytacza wprawdzie, ja k  inne 
dzienniki, w szystkie wiadomości alarm ujące, jakie 
się w tej spraw ie pojaw iają, dołącza zawsze je ­
dnak uw agę, że do układu przyjść musi i to z po­
wodu „ciężkiej odpowiedzialności, jak ąb y  na sie­
bie ściągnęła strona rozpoczynająca wojnę." I tak 
rejestrując podaną już przez nas wiadomość z Lon­
dynu, że przebieg rokowań odznaczał się w osta­
tnich dniach tonem przyjaznym , dodaje: można 
też mieć nadzieję, że rokow ania doprowadzą do 
pomyślnego rezultatu , nietylko d la teg o , że ich 
przebieg jest, p rzyjaznym , ale i dlatego, że każda 
ze stron rokujących powinna się poczuwać w ca­
łej pełni do tej moralnej odpowiedzialności, jakaby  
spadła na zawiniającego w tej mierze m ęża sta ­
nu , bądź angielskiego, bądź rosyjskiego.

Telegrafow ana nam  wczoraj odpowiedź Chur­
chilla na zapytan ie , czy odstąpienie Meruczaku 
w zam ian za Zulfikar zaproponowanem zostało, 
zdaje się uchylać stanowczo myśl tranzakcyi po­
dobnego rodzaju, a  mimo tego utrzym ują się w ie­
ści, że Rosya dąży do osiągnięcia tego celu.

Z Londynu donoszą, że po powrocie Drummonda 
W olfa z podróży, w której i z niektórem i m ocar­
stw am i, a mianowicie z Tureyą ma się porozu­
mieć i położenie rzeczy w Egipcie zbadać na m iej­
scu, przyjdzie prawdopodobnie do ponownego zwo- 
ania konferencyi w spraw ie egipskiej.

Na zgromadzeniu wyborców tego okręgu pary ­

skiego, z którego W iktor Hugo był w ybranym  do 
senatu, chciano zrazu proponować Lessepsa na 
kandydata  w w yborach, m ających się przedsię 
wziąć, a gdy ten usunął się od kandydow ania 
postanowiono głosować na dawnego prezesa Rady 
m unicypalnej paryskiej, p. Sangeon.

KORESPONDENCYA „CZASU.
Łw«$_w 22 lipca.

(X) Z uznania godnym p< śpiechem traktuje Na­
miestnictwo w czasach ostatnich spraw ę regnlacyi 
rzek galicyjskich. W tych dniach zamianowano 
już techników, którzy m ają zająć się wykonaniem 
jeneralnego projektu regulacyi rzek naszych, a  m ia­
nowicie : Do K r a k o w a ,  w celu wypracowania je ­
neralnego projektu regulacyi W i s ł y ,  zostali mia 
nowani i odjadą w tych dniach pp. Stanisław  
Osieciński, Radolf S pa lke , Zygm unt Gałdeński, 
Leon W ierzejski, Antoni Tarkiew icz, W ładysław  
W iniarski, N atan Landes. Do N i s k a ,  dla wyprą 
cowania projektu regulacyi S a n u ,  zostali miano 
wani pp. Eugeniusz Sternberg i Eugeniusz Stoją 
łowski. Do P r z e m y ś l a  (dla S a n u j ,  Ferdynand 
Dwornikiewicz, Andrzej Sokół, Zdzisław Leszczyń 
ski i Jerzy  Sochacki. Do S ą c z a  (dla D u n a j c a ) :  
Seweryn Godzieliński i Jan  Zaleski. W ypracowa 
nie jeneralnego projektu regulacyi W i s ł o k a ,  objął 
w akord p. R adw ański, cywilny inżynier, a  p. 
Uderski, inżynier cywilny, podjął się takiej samej 
pracy co do rzeki Stryja. Do pomiarów bydrome 
trycznych na wszystkich rzekach galicyjskich zo 
stali przeznaczeni pp. Antoni B iegański i Józef 
Iogarten. Do czynności kancelaryjnych, w Namie 
stnictwie, w spraw ie regulacyi rzek, zostali powo­
łan i: Jan  W olak , Józef Ulmanu i Ludw ik Za 
wadzki.

Pod przewodnictwem profesora technologii, p. 
Pawlewskiego, wyjeżdża ju tro  pierwsza partya s łu ­
chaczów tutejszej politechniki do Królestw a Pol­
skiego, gdzie ma zwiedzić zakłady fabryczne i 
przemysłowe w Strzemieszycach, Sosnowicach, Bo 
lesław iu, Z aw ierciu , Helenówce i w W arszawie 
po drodze wstąpi ta  partya słuchaczów politechni­
ki do Tarnow a i K rakow a, w celu bliższego po­
znania tam tejszych zakładów  fabrycznych. Słucha­
cze m echaniki w yjadą z profesorami pp. Bykow­
skim, M aryniakiem i Frankiem  do Budapesztu, na 
w ystaw ę; architekci zaś, pod przewodnictwem pro 
fesorów pp. Zacharjew icza i Bisanza zwiedzą w y­
stawę budapeszteńską, a słuchacze inżynieryi m ają 
zwiedzić roboty na kolei Stryj-Munkacz.

Donióslem już dawniej, że gr. kat. duchowień­
stwo dekanatu zaleszczyckiego wystosowało adres 
dziękczynny do Cesarza za hojny dar 5000 złr. 
na urządzenie biskupiej rezydencyi w Stanisław o­
wie. W dosłownem brzmieniu tak  opiewa ten adres: 

Jego Ces. i Król. Apostolska M ość! Nietylko 
w dziejach, lecz i sercach narodu ruskiego zapi 
sane są tradycyjnie i głęboko wszystkie te wielkie 
i niezliczone dobrodziejstwa, jakiem i Najwyższy i 
przesławnie panujący dom cesarski Habsburgów 
uszczęśliwiał duchowieństwo i naród ruski. Nowo 
otworzone właśnie biskupstwo w Stanisławowie zo­
stało wedle wyraźnego życzenia Jego Ces. i Król. 
Apostolskiej Mości nietylko powołane do życia i 
uposażone, lecz w chwili najw iększej potrzeby ob­
darzone najłaskaw iej podarkiem  Monarszym w kwo 
cie 5000 złr. Z głębokiem wzruszeniem dowie­
dzieli się najuniżeniej podpisani o tym nowym do 
wodzie N ajw yższij ojcowskiej pieczołowitości i 
dobrotliwości, i spiesząc zanieść do podnóża Tro 
nu W aszej Cesarskiej i Królewskiej Mości winne 
podziękowanie, błagają Króla wszystkich królów : 
Oby W szechmogący błogosławił, ochraniał i utrzy­
mywał Najdobrotliwszego M onarchę i Jego prze­
sławny Dom Habsburgów."

P lany odbudowy prastarej cerkwi w Haliczu,

której losami, z inieyatyw y W ojciecha hr. Dzie- 
dnszyckiego i Izydora Szaraniewicza, zajmował się 
Sejm krajow y —  zostały już sporządzone przez 
profesora Jul. Z acharjew icza; kosztorys obliczono 
na 22.653 złr., k tórą to sumę wypłaci fundusz k ra ­
jow y z przyznanego kredytu na konserw acyę po­
mników historycznych. Spraw ą tą zajmie się także 
prawdopodobnie zjazd archeologów, który ma się 
odbyć tutaj w pierwszych dniach w rześnia r. b. 
wraz z w ystaw ą archeologiczną, a na który, we 
dług tutejszego Słow a , m ają przybyć także arehe 
ologowie rosyjscy, m ianowicie: z Kijowa pp. A n­
tonowicz i Kibalczyc, a z Charkowa pp. Ewarni- 
cki i Bogolej.

W edług statystyków , najw iększa liczba samo 
bójstw przypa ia zawsze podczas największych 
upałów ; tw ierdzenie to spraw dza się najzupełniej 
we Lwowie podczas tegorocznej kan iku ły ; w osta­
tnich kilku tygodniach, gdy upały dochodziły do 
30° R ,  mieliśmy prawie codziennie przynajm niej 
jeden w ypadek samobójstwa, były bowiem dni, 
w których, ja k  n. p. w zeszłym tygodniu, zapisy 
wały kroniki brukowe po trzy w ypadki samobój 
stwa na dzień; wczoraj zaś zaszły dwa takie wy 
padki. Główną pobudką jest zazwyczaj brak środków 
do życia; skreślił to wymownie Adolf Preyer, 
em erytowany cficyał rachunkowy, który wczoraj, 
na cmentarzu łyczakowskim , odebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletu, a który w liście wystoso 
wanym do jednego z tutejszych pism , skreślił 
swoje rozpaczliwe położenie m ateryalne.

Dziś w nocy, zmarł nagle, na udar apoplekty 
czny, Hipolit Duszyński, archiw ista W ydziału k ra ­
jowego.

Z kroniki krym inalnej należy zanotować wyrok 
w ydany wczoraj przez tutejszy sąd karny  w sp ra­
wie faktora Izaaka Mendla Heschelesa i strażnika 
magistratualnego, Jan a  S .obrera, którzy podczas 
tegorocznych wyborów do tutejszej Izby handlowej, 
kupowali a w zględnie sprzedaw ali karty  legitym a 
cyjtie wraz z kartkam i do głosowania. Karygodną 
tę operacyę w ykrył Ignacy F rie d , posiadający 
sklep z olejodrukam i i członek obecnej Izby ban 
dlowej. Pierwszego z oskarżonych skazał sąd na 
2 miesięczny, a drugiego na 14 dniowy areszt.

Sprawy zagraniczne.
Ho*va.

Reorganizacya Banku polskiego —  i zdanie 
o niej „Nowego Wremieni."

W edług zatwierdzonego przez Cara postanowie­
nia R ady Państw a o zorganizowaniu Banku Pol 
skiego i przeistoczenia go w filię banku państwa, 
główne podstaw y tej reorganizacyi są następujące: 
a) B ank Polski i jego filie zam ieniają się na w ar 
szawski kantor i filie banku państw a; b) dopeł­
niać one będą wszystkich operacyj bankowych na 
podstawie ogólnych przepisów obowiązujących bank 
państw a; odstąpienie od tych przepisów dopuszczo­
ne być może tylko na podstawie zezwolenia mi 
n istra  finansów, k tóre zaitósow ane będzie do m iej­
scowych w arunków ekonom icznych; c) kantor w ar­
szawski będzie obowiązany prow adzić d a le j : 1) 
interesa Banku Polskiego w spraw ie długów rzą­
dowych K rólestwa Polskiego, z wyjątkiem  płace­
nia procentów i am ortyzacyi za g ran icą; 2) w y ­
daw anie pożyczek na kupno narzędzi rolniczych 
na dawnych zasadach ; 3) przyjmowanie wszelkich 
wkładów, przypadających Bankowi Polsk iem u; 4) 
likwidacyę interesów Banku Polskiego i 5) zarząd 
o teryą; d) ruchomy i nieruchomy m ajątek banku 

przechodzi w posiadanie kan to ru ; e) m inister fi 
nansów ustanowi czasowy etat w arszaw skiego kan­
toru i jego filii, czerpiąc na ten cel fundusze z do­
chodów banku państw a; urzędników banku, którzy 
nie otrzym ają posad w kantorze lub filiach, zali 
czyć do spadłych z e ta tu ; czynności kantoru i fi-

lij rozpocząć bezzwłocznie po dokonaniu robót przy­
gotowawczych i w ydaniu odnośnych rozporządzeń, 
a m ianowicie: w miesiącu wrześniu bieżącego ro­
ku. K apitał zakładow y Banku Polskiego w ilości 
8 milionów rubli i rezerwowy w ilości pół milio­
na przelany zostanie bezpośrednio do Banku P ań ­
stwa. W arszaw ski kantor Banku Państw a mieć bę­
dzie te wszystkie wydziały, które obecnie posiada 
Bank Polski. Loterya klasyczna pozostawać bę­
dzie pod oddzielnym zarządim .

Tejże samej reorganizacyi No woje W re m ii  po­
święca artykuł wstępny, w którym pow iada:

„W iele było w yrzekań ze strony Polaków z po­
wodu „zam knięcia ostatniej polskiej instytucyi 
w Królestw ie". Spotykaliśm y się także i z ubole­
waniami poważniejszego rodzaju, mianowicie, że 
Bank Polski udzielał pomocy miejscowemu fabry­
cznemu i gospodarskiem u przemysłowi, której te ­
raz nie zastąpi przy braku w kraju  specyalnych 
instytucyj kredytowych. Donoszą nam jednak  z do­
brych źródeł z W arszawy, że Bank Polski odda- 
wna już zaprzestał udzielania pomocy drobnemu 
przemysłowi i handlowi. Odpada tedy przez to wię­
ksza część doniosłości z owych ubolewań o zam ­
knięciu Banku, a to tembardziej, że w edług brzm ie­
nia ogłoszonego dziś rozporządzenia reorganiza­
cyjnego, w obręb działalności nowoutworzonego k an ­
toru Banku Państw a w W arszawie, wchodzi, po 
dawnemu, pomoc kredytow a w nabywaniu narzędzi 
rolniczych, a nadto pozostawiono p. Ministrowi 
Skarbu prawo odstępyw ania w pewnych razach od 
zwykłych bankowych operacyj rosyjskich kanto­
rów, o ile będą tego w ym agały miejscowe warun­
ki nadwiślańskiego kraju, co dowodzi, że legalne 
w ym agania miejscowych mieszkańców od instytu- 
cyi, k tóra  teraz zastępować bądzie Bank Polski, 
będą bez w ątpienia uwzględnionemi. Zadośćuczy­
nienie miejscowym potrzebom ekonomicznym Kró­
lestwa byłoby jeszcze pewniejszem, gdyby, obok 
W arszawskiego kantoru B inku  państwa, m ające­
go, ja k  widzimy, pewien specyalny zakres, dzia­
łania, zaczęły fuukcyować w Królestwie Banki wło­
ściańskie, o których potrzebie przem awialiśm y już 
nieraz.

„Odrębność charakteru w arsza oskiego kantoru 
Banku państw a stanowi jeszcze i to, że pozosta­
wiono przy nim zawiadow lictwo loterya polską, 
która używ ała niegdyś wielkiej wziętośei, a  która 
teraz, jako  dająca małe stosunkowo dochody, a 
w pływ ająca niemoralnie na ladność ja k  każda lo­
terya, mogłaby być bez żadnej dla niego szkody 
zniesioną.

„Bądź co bądź, Bank polski założony w roku 
1828, jeszcze za czasów autonomii politycznej K ró­
lestwa polskiego, z inieyatyw y ówczesnego mini­
stra skarbu Królestwa ks. L n b sck ieg o ,— ma pra 
wo do wybitnego miejsca w historyi kraju, — 
zwłaszcza w pierwszym dziesiątku lat swojego 
istnienia, kiedy zarządzający bankiem energicznie 
wzięli się byli do pracy dla ulepszenia ekonomi­
cznych stosunków Królestwa. Jako  na wynik tej 
pracy —  miejscowe dzienniki w skazują na podnie­
sienie poziomu gospodarstw a wiejskiego, zwłaszcza 
zaś chowu owiec, i na ożywienie pewnych nowych 
dla owego czasu gałęzi przemysłu, — ja k  wyrób 
płócien, narzędzi żelaznych i t. p. W obecnym 
jednak  czasie rzeczone zasługi Banku Polskiego 
m ają wyłącznie tylko historyczne znaczenie. — 
Bank Polski w ostatnich 40 latach swojego istn ie­
nia, coraz to bardziej uszczuplał zakres swojej 
działalności, znikli energiczni mężowie, zmieniły 
się okoliczności, tak  że ostatniemi czasy zredukował 
Bank swoją działalność przeważnie do operacyj 
wekslowych. Z drugiej strony przem ysł krajow y 
uległ zupełnemu przewrotowi w skutek w zm agają­
cego się ciągle od la t 20 przypływu niem ieckie­
go do Królestwa, niedziw  więc, że ikonomicznie- 
pożyteczna działalność Banku P Jak ieg o  należy już 
do przeszłości, której w archiwach Banku specy- 
alnie poszukiwać trzeba.

„Ogólnie mówiąc, zamknięcie Banku Polskiego 
stanowi niewątpliw ie ważny kn. k na drodze środ­
ków politycznych ku zupełnemu zrównaniu kraju
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H e n r y k a  S i e n k i e wi c z a .

T o m  t r z e c i .

(Ciąg dalszy.)
Tymczasem przychodziły wieści odm ienne: raz 

donoszono, że Radziwiłł już idzie przez Prusy d o ­
k to rsk ie , drugi raz , że pobiwszy w ojska Chowań 
sk iego , zajął Grodno i ztam tąd ciągnie z wielką 
po tęg ą ; ale byli i tacy, którzy tw ierdzili, że to 
nie R adziw iłł, jeno Sapieha poraził Chowańskiego 
przy pomocy księcia Michała Radziwiłła. Podjazdy 
jednak  nie przywoziły żadnych pewnych wieści 
prócz ty ch , że pod W ołkowyskiem stanęła kupa 
żołtareńkowych lu d z i, w ynosząca około dwóch ty- 
s ęcy wojowników i miastu zagraża. Okolica cała 
płonęła już ogniem. W dzień po podjazdach za­
częli napływ ać i zbiegow ie, którzy potwierdzili 
w iadom ość, donosząc przy tern, że mieszczanie 
wyprawili posłów do Chowańskiego i Źołtareńki 
z prośbą o miłosierdzie nad miastem, na co uzyskali 
od Chowańskiego odpow iedź, że to je s t luźna w a­
tah a , niem ająca z jego wojskiem nic wspólnego. 
Co do Ź o łtareńki, ten dał mieszczanom ra d ę , by 
się w ykupili, lecz o n i, jak o  ubodzy ludzie, po nie 
dawnym  pożarze i kilkunastu rabunkach nie mieli 
czem.

Błagali więc o miłosierdzie pana regim entarza, 
aby im na ratunek pospieszył, póki układy o w y­
kup się prow adzą, bo później nie będzie już czasu. 
P an  Zagłoba w ybrał półtora tysiąca ludzi dobrych,

między którym i chorągiew lau d ań sk ą , i przywo­
ławszy W ołodyjow skiego, rzekł m u:

— No panie M ichale! czas pokazać , co umiesz. 
Pójdziesz pod W olkow ysk i zetrzesz mi tam tych 
hultajów, którzy m iastu nieobronnemu grożą. Nie 
pierwszyzna ci taka  w ypraw a i m yślę, że za fa ­
wor sobie poczytasz, że tobie tę funkcyę powie­
rzam.

Tu zwrócił się do innych pułkow ników :
— Sam muszę w obozie zostać, bo cała odpo­

wiedzialność na m nie, to raz! a  powtóre, nie przy­
stoi mojej godności na hultajów wypraw y czynić. 
Niech jeno Radziwiłł nadciągnie, tedy się w w iel­
kiej wojnie pokaże, kto lepszy, czy pan hetman, 
czy pan regim entarz.

W ołodyjowski ruszył chętnie, bo się nudził w o- 
b >zie i tęsknił za krwi rozlewem. Komenderowane 
chorągwie w y:hodziły też ochoczo ze śpiewaniem, 
a regim entarz stał konno na wale i błogosławił 
odchodzących, żegnając ich krzyżem  na drogę. — 
Byli naw et tacy, którzy dziwili s ię , że pan Za 
głoba tak  uroczyście ów podjazd w ypraw ia, ale 
on pam iętał, że i Żółkiewski i inni hetmani mieli 
zwyczaj żegnać idące do boju chorągwie — zre­
sz tą , lubił wszystko czynić uroczyście, bo to po­
wagę jego w oczach żołnierzy podnosiło.

Żaledwie jednak  chorągwie znikły we mgle od­
dalen ia , gdy już zaczął się o nie niepokoić.

— Jan ie! — rzekł — a możeby podesłać je ­
szcze W ołodyjowskiem u z garść ludzi?

— Daj ojciec pokój — odpowiedział Skrzetuski 
— W ołodyjowskiemu na tak ą  w yprawę iść, to to 
sam o, co zjeść m iskę jajecznicy. Boże m iły! toż 
on całe życie nic innego nie robił.

— B a , a  jeśli go zaw ielka siła opadnie... Nec 
Hercules contra plures.

— Co tu o takim  żołnierzu gadać. Spenetruje 
on wszystko dobrze, zanim uderzy, a  jeśli tam 
siła zaw ielka, to urwie co będzie mógł i wróci,

albo sam przyśle o posiłki. Możesz ojciec spać 
spokojnie.

— Aha! wiedziałem  też, kogo wysyłam, ale to 
ci m ówię, że musiał mi ten pan Michał czegoś 
zadać taką  mam do niego słabość. Prócz niebo 
szczyka pana Podbipięty i ciebie, nikogom tak 
nie miłował... nie może być inaczej, tylko mi ów 
chłystek czegoś zadał.

Upłynęło trzy dni. —  Do obozu zwożono ciągle 
prowianty, ochotnicy także nadciągali, ale o panu 
Michale nie było słychu. Niepokój Zagłoby w zra­
s ta ł, i mimo przedstaw ień Skrzetuskiego, że ża­
dną m iarą nie mógł jeszcze W ołodyjowski z pod 
W ołkowyska w rócić, w ypraw ił pan Zagłoba sto 
koni petyhor8kieb Kmicica po wiadomości.

Ale podjazd wyszedł i znowu upłynęło dwa dni 
bez wieści.

Aż siódmego dnia dopiero o szarym  mglistym 
zmierzchu pachołcy, w yprawieni po potraw y do 
Bobrownik, przyjechali bardzo spiesznie napowrót 
do obozu z doniesieniem, że widzieli jak ieś woj 
sko, wychodzące z lasów za Bobrownikami.

—  Pan Michał! — zakrzyknął radośnie Z a ­
głoba.

Leez pachołcy przeczyli. Nie pojechali na spot 
kanie w łaśnie d la tego , że widzieli jak ieś znaki 
obce, których w wojsku pana W ołodyjowskiego 
nie było. A przytem siła szła w iększa. Pachołcy, 
ja k  to pachołcy, nie umieli jej dokładnie oznaczyć: 
jedni mówili, że ze trzy tysiące, drudzy, że z pięć 
albo i więcej.

—  Wezmę dwadzieścia koni i pojadę na spot­
kanie —  rzekł pan rotm istrz Lipnicki.

Pojechał. U płynęła godzina i druga, aż wreszcie 
dano znać, że zbliża się nie pod jazd , ale całe 
wielkie wojsko.

I nie wiadomo dlaczego, gruchnęło nagle po 
obozie:

— Radziwiłł idzie!

W ieść ta  jakby  iskra  elektryczna poruszyła i 
w strząsnęła cały obóz: żołnierze wypadli n a w a ł) ;  
na niektórych tw arzach znać było przestrach; nie 
stawano w należytym  porządku; jedna tylko pie 
chota O skierki zajęła wskazane miejsca. Natomiast 
pomiędzy wolentarzami wszczął się w pierwszej 
chwili popłoch. Z ust do ust przelatyw ały najroz 
mait8ze wieści. „Radziwiłł zniósł ze szczętem Wo 
L dyjow skiego i ten drugi kmicicowy podjazd," 
pow tarzali jedni. — „Ani św iadek klęski nie u 
szedł," mówili drudzy. — „A ot teraz pan L ipni­
cki jakoby pod ziemię się zapadł." —  „Gdzie re 
gim entarz? gdzie regim entarz?

Wtem przypadli pułkownicy ład czynić, a  że 
prócz niewielu wolentarzy, zresztą sam stary  żoł­
nierz był w obozie, w net stanęli w spraw ie, cze­
kając, co się okaże.

Pan Zagłoba, gdy go doszedł okrzyk : „Radzi­
wiłł idzie!" zmieszał się bardzo, ale w pierwszej 
chwili wierzyć nie chciał. Cóżby się stało z W o­
łodyjow skim ? czyli by się pozwolił tak  ogarnąć, 
żeby ani jeden  człowiek nie przybiegł z ostrzeże­
niem ? a ów drugi podjazd? a pan L ipnicki?

— Nie może być! —  pow tarzał sobie pan Z a­
głoba, obcierając czoło, które pociło mu się obfi­
cie. —  Ten sm ok, ten m ężobójca, ten lucyper, 
miałby już z K iejdan zdążyć?

—  Zali to ostatnia godzina się zbliża?!
Tymczasem ze wszystkich stron coraz liczniej­

sze głosy w o ła ły : „R adziw iłł! R adziw iłł!“ Pan Za 
głoba przestał wątpić. Zerw ał się i w padł do kw a­
tery Skrzetuskiego.

— J a n ie ! r a tu j! teraz p o ra !
—  Co się sta ło? —  pytał Skrzetuski.
— Radziwiłł idzie! Na tw oją głowę wszystko 

zdaję, bo o tobie książę Jerem i m ów ił, żeś wódz 
urodzony. J a  sam będę doglądał, ale ty  radź i pro­
wadź!

—  To nie może być Radziwiłł — rzekł Skrze­
tuski. —  Zkądże wojsko nadciąga?

— Od W ołkowyska. Mówią, że ogarnęli W oło­
dyjowskiego i tam ten drugi podjazd, który n ieda­
wno pr słałem.

— W ołodyjowski dałby się ogarnąć? To ojciec 
jego nie znasz. Oa to sam wraca, n ik t inny.

— Kiedy mówią, że potęga okrutna.
— Chwała Bogu, to widać pan Sapieha n a d ­

ciągnął.
— Na Boga! co mówisz? przecieby dali znać. 

Lipnicki pojechał naprzeciw.
—  W łaśnie to dow ód, że nie Radziwiłł idzie. 

Poznali kto, przyłączyli się i razem w racają. Chodź­
my! chodźmy!

— Zaraz to m ów iłem ! — zakrzyknął Zagłoba. — 
W szyscy się stropili, a ja  pom yślałem : nie może 
być! Z araz to pomyślałem! Chodźmy! żywo J a ­
nie! żywo! A tamci się skonfundowali... ha!

Obaj wyszli spiesznie, i w stąpiw szy na wały, 
na których już w ojska tkw iły, poczęli iść w po- 
dłuż; ale tw arz pana Zagłoby była prom ienna, 
przystaw ał co chwila i w ołał, ażeby go wszyscy 
słyszeli.

— Mości panowie! gości m am y! serca mi nie 
tracić! Jeśli to R adziw iłł, to ja  mu drogę napo­
wrót do K iejdan p o k a ż ę !

—  Pokażem y mu! —  krzyczało wojsko.
—- Stosy na w ałach rozpalić! Nie będziem się 

chow ali, niech nas w idzą, gotowiśmy! stosy roz­
palić !

W net naniesiono drew, i w kw adrans później 
zapłonął cały obóz, aż niebo zaczerwieniło się, 
jakoby od zorzy. Żołnierze, odw racając się od 
św iatła, patrzyli w ciemność, w stronę Bobrownik. 
Niektórzy wołali, że słyszą już chrzęst i tętent.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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nadwiślańskiego z innemi cesarstwa częściami, — 
zwłaszcza zaś na drodze reform ekonomicznych. 
Mamy nadzieję, że nastąpi przypływ życia w od­
nowionej instytncyi, któ ą już nie bez słuszności 
pomawiano o przestarzałą rutynę.„

W sprawie wyłączenia Galicyi zabierają’głos St. 
Petersb. Wied. w artykule wstępnym. „Za sojusz 
z Niemcami — pisze zacytowana gazeta — obie­
cano Polakom zupełną niezawisłość Galicyi, jako 
zawiązku przyszłego królestwa. Takie odrodzenie 
idei państwa polskiego bardzo jest na rękę i Po­
lakom i Niemcom, tym zaś ostatnim dlatego, że 
jak ubędzie im trzecia część przeciwników w liczbie 
60 polskich deputowanych, to znowu zyskają wię­
kszość w Izbie i staną się panami losów Cisli- 
tawii. Taki był początek owego, coraz większą 
budzącego uwagę projektu, który zrazu mało kto 
brał na seryo. Prasa polska przyjęła go znaczą- 
cem milczeniem, niemiecka z wyjątkiem prusofil- 
skiej powitała go sarkastycznie. Upłynęło lat kilka. 
Ultra-niemieckie stronnictwo spotężniało i kwestya 
znowu wyszła na wierzch, znowu postawiona zo­
stała na praktycznym gruncie. Organa wszelkich 
stronnictw i narodowości poczęły ją  rozważać 
i niedalekie może jest urzeczywistnienie tego pro­
jektu. Do tej pory prasa polska zarzeka się od 
nowych sprzymierzeńców i uważa, że ten projekt 
nie godzi się jakoby z ^ustryackim patryotyzmem 
Polaków, ale komu tylko znane są trochę polskie 
ideały i współczesny stan Galicyi, ten łatwo zro­
zumie, dlaczego mówi się głośno najpierw o au- 
stryackim, a potem dopiero o polskim patryotyzmie. 
Polacy doskonale pojmują, że teraz Galicya nie 
może samoistnie egzystować, że stan jej ekono­
miczny do tego stopnia jest opłakany, że bez po­
mocy pozostałych prowincyj Cislitawii, nie może 
o jakiejkolwiek niezawisłości myśleć; że trzeba 
najpierw cudzym kosztem umocnić zawiązek przy­
szłości, za pieniądze czesko-słoweńsko niemieckie 
pobudować drogi komunikacyjne i t. d. i dopiero 
wtedy przystąpić do aktu ogłoszenia niepodległo­
ści politycznej przyszłego królestwa.

„Oto jest prawdziwa przyczyna, dla której i de 
putowani polscy i prasa sprzeciwiają się tymcza­
sem proponowanemu przez Niemców kompromi­
sowi. Ale kto zaręczy, że za lat kilka, osiągnąwszy 
to na czem im tymczasem zbywa, niespokojni ry­
cerze idei jagiellońskiej nie zechcą wprost i o- 
twarcie żądać urzeczywistnienia swoich polity­
cznych ideałów? Już i teraz dążenie to daje się
0 tyle jasno dostrzegać, że my Rosyanie, powin 
niśmy z największą uwagą obserwować przeisto­
czenie, jakiemu ulega sąsiednia monarchia. Kto 
nie zgodzi się na to, że nietylko w rosyjskiej Ga­
licyi wschodniej, ale, że mamy szczególne interesa
1 w zachodniej? Nie powinniśmy przeto z zimną 
krwią czekać chwili, kiedy projekt związku przy 
szłego, wrogiego nam królestwa stanie się faktem 
spełnionym. Jeżeli nasze i iteresa wymagają po­
wstrzymania tych jaśnie wielmożnych zamiarów, 
to trzeba jąć się tego w tej chwili, nie bacząc na 
chwilowe protestacye jezuickie odwiecznych wro­
gów współczesnego ustroju międzynarodowego."

Sądy gminne w Królestwie. Ni ztąd, ni zowąd 
Kijewlanin zainteresował się tą sprawą. Zaczyna 
zdaleka, bo od wprowadzenia nowych ustaw są ­
dowych do Królestwa i od „agitacyi popieranej 
przez szlachtę polską, ażeby wszystkie sprawy 
cywilne oddawano pod sąd polubowny." Kijewla 
nin zaręcza, iż pamięta o tej agitacyi, i wie, że 
prowadzono ją  dlatego, aby sprawy nie szły do 
nowych „sądów rosyjskich." Tymczasem, zawsze 
według jego twierdzenia, znaczna część posad są­
downiczych pozostała przy Polakach; w całym 
kraju obowiązki sędziów śledczych są prawie wy­
łącznie sprawowane przez Polaków; a jak najgo­
rzej stało się z sądami gminnemi.

„Sędziowie gminni," — powiada Kijewlanin — 
„z prawa są wybieralni, a w rzeczywistości całe 
sądownictwo gminne z drobnemi wyjątkami, oka­
zało się po dawnemu sądownictwem polskiem, go 
towem przy lada sposobności znęcać się nad Ro­
sjanami, których opłakana konieczność zmusza h 
dawać się do takich sądów." Według zapewnienia 
Kijewlanina „często się zdarza, iż sędzia ("gmin­
ny) domaga się od urzędników rosyjskich, aby 
składali wyjaśnienia w języku polskim, i przytem 
twierdzi, że nie jest obowiązany rozumieć języka 
rosyjskiego." Po takich rzekomych faktach łatwo 
przewidzieć konkluzyę: Kije ilanin  domaga się 
„reformy" sądownictwa gminnego w Królestwie

W I K T O R  H U G O
i jego apoteoza.

(Ciąg dalszy).

W trzecim akcie groźba królewska wchodzi 
w wykonanie. Hernaniego wszędzie poszukują, 
jako buntownika, cena na głowę jego nałożona. 
On zaś, przebrany za pielgrzyma, przychodzi do 
zamku Gomez’a prosić o przytułek. W wielkiej 
komnacie, do której wszedł ozdobionej portretami 
przodków pana domu, uwijają się słudzy w bar­
wach galowych. Gomez jest w pysznym stroju 
kawalera złotego runa. Widać, że przygotowuje 
się wielka jakaś uroczystość domowa. Gomez je­
dnak przyjmuje najgościnniej pielgrzyma, nie po­
znając w nim Hernaniego.

Charakter to jest obmyślony w ten sposób przez 
poetę, ażeby się nadał do najróżniejszych efektów. 
Połączył w nim dwa typy: Kornelowskiego Cyda 
starego i Bartola Beaumarchais'go w Cyruliku 
Sewilskim. Ma wielkie cnoty rycerskie, szlachetną 
dumę, wysokie poczucie honoru, duszę mężną, sil­
ną i wspaniałomyślną, a obok tego maluczki, 
śmieszny, a nielitościwy egoizm. Starzec ugięty 
pod ciężarem lat, nie wstydzi się on poświęcać 
dla swojej niedołężnej miłości, istoty, nad której 
szczęściem czuwać mu nakazują naświętsze obo­
wiązki stryja i opiekuna sieroty, lecz podobne ze­
stawianie przeciwieństw w jednej osobie jest ulu­
bionym tematem Wiktora Hugo.

Gomez ofiaruje szlachetnie gościnność pielgrzy­
mowi, ale wtem wchodzi Donna Sol w ubraniu 
ślubnem, taż sama Donna, która niedawno odrzu­
cała koronę, ażeby iść za Hernanim na tułaczkę. 
Autor wprawdzie kazał jej wyjść na scenę bez 
wieńca, ale któryż z widzów mógł na to wielką 
uwagę zwrócić. Sam Hernani tego drobnego szcze­
gółu nie zauważył, gdyż wszystko w tej wspa 
niałej komnacie oznajmiało jakąś wielką fetę i 
pewny, że Donna Sol gotowa już iść ze swoim 
starym narzeczonym do ołtarza, zrzuca z siebie

Polskiem, na początek przynajmniej w gubernii 
lubelskiej i siedleckiej. Zreformować, to znaczy 
znieść; żąda więc zniesienia „polskich sądów gmin 
nycb," i podziału spraw między mianowanych sę­
dziów pokoju i między sądy włościańskie na wzór 
rosyjskich.

S k a n d a l  londyński .
Od początku tego miesiąca panuje w Londynie, 

wskutek ogłoszonych w Pall-Mall-Gazette artyku­
łów, niesłychane wzburzenie umysłów. Gazeta ta, 
której redaktor należy do owych purytanów, dla 
których kamieniem probierczym wszystkich kwe- 
styj jest Biblia, a odznacza się nadto niezmierną 
uporczywością w raz w powziętym zamiarze, ogła­
sza d. 4 Iipca b. r. następujące „ostrzeżenie:"

„Słychać, że bil poprawkowy do ustawy karnej 
nie przyjdzie dla spóźnionej pory sesyi parlamen­
tarnej w tym roku pod obrady. Bil ten dotyczy 
przedmiotu, którego ważność uznały oba stron­
nictwa, i opiera się na nagłem poleceniu komisyi 
Izby lordów, której lord Salisbury był jednym 
z wybitniejszych członków. Trzykrotnie przeszedł 
ten bil przez Izbę lordów, a teraz grozi mu za­
przepaszczenie w Izbie gmin. Powiadają, że pu­
bliczność nie interesuje się tą rzeczą, a w wyż 
szych sferach jest to względem de wydającym. Otóż, 
jeżli ministrowie są tego zdania, że wypada od­
stąpić od bilu dlatego, ponieważ publiczność nim 
się nie interesuje, to należy otworzyć oczy publi 
czności, aby bil ten mógł w tym roku jeszcze 
stać się ustawą. Postanowiliśmy zatem w pełnem 
przeświadczeniu odpowiedzialności, ogłosić spra­
wozdanie osobnej tajnej Komisyi śledczej, którą 
ustanowiliśmy, dając jej polecenie zbadania całej 
sprawy.

„Ogłoszenie tego sprawozdania rozpoczniemy 
w poniedziałek, i będziemy dawać codziennie dal­
szy ciąg tegoż, pokąd nie skończymy całej tej 
piekielnej historyi. Pomimo, że poczucie obowiązku 
zmusza nas do wprowadzenia na jaw tej sprawy, 
te jednakże nie chcielibyśmy narzucać „niechę­
tnym oczom" widoku strasznego obrazu zbrodni­
czego szerzenia się modnego występku. Odzywa­
my się zatem z całą otwartością do tych, którzy 
łatwo nczuwają obrzydzenie, którzy powodują się 
świętoszkowatą skromnością, albo którzy wolą żyć 
w błazeńskim raju urojonej niewinności i czystości, 
podczas gdy z samolubstwa nie chcą widzieć o 
kropnej aktualności piekła londyńskiego, i powia­
damy tym osobom, że lepiej zrobią, jeźli od po­
niedziałku nie będą w trzech po sobie następu­
jących dniach czytać Pall Mall Gazette.

„Historya przejścia przez rzeczywiste piekło nie 
jest zbyt przyjemną lekturą i być nią nie powinna. 
Jest ona jednakże antentycznem przedstawieniem 
niezaprzeczonych faktów, niesłychanych i straszli­
wszych od tych, jakie kiedykolwiek baśń lub trwoga 
wymyśliły. Ale opowiadanie jest prawdziwe, a o- 
głoszenie tegoż jest konieczne."

To były słowa wyż wspomnianego ostrzeżenia.
Po podobnem ostrzeżeniu, nastąpiła pierwsza 

8erya zapowiedzianych artykułów. Od 10 godziny 
rano była Redakcya Pall Mall-Gazette w prawdzi- 
wem oblężeniu przez roznosicieli. Zwykle bywa 
ta gazeta roznoszoną przez wcale porządnych chło 
paków; obecnie zaś na te kilka dni personal roz­
nosicieli całkiem się zmienił, był to tłum prawdzi­
wie katylinarnych postaci. Te to indywidua ocze­
kiwały z gorączkową niecierpliwością wyjścia pier 
wszego wydania gazety. Otrzymawszy zaś nnmera, 
rozbiegły się, zalecając swą gazetę wykrzykami: 
Straszne odkrycia podłego zepsucia! albo „Zepsu­
cie nowożytnego Babilonu!" i t. p. O treści tego 
artykułu, będącego rezultatem badań komisyi, 
trudno zaiste dać choćby słabe wyobrażenie czy­
telnikom naszym, nieprzyzwyczajonym do takiej 
strawy duchowej. Z artykułu tego dowiadujemy 
się o rzeczach, o których potworności nie marzyła 
najognistsza fantazya. Opowiadane są tam sceny, 
wobec których wszystko, co w tym względzie Fran­
cuzi i Włosi pisali, przedstawia się jako nader 
niewinne.

Dzień po dniu ogłaszała Pall-Mall-Gazette po­
dobne artykuły, opowiadające i cyniczną, straszną 
otwartością o „zepsuciu nowożytnego Babilonu." 
Prawdziwie zw ątp i przychodzi o ludzkości, kiedy 
się czyta owe certyfikaty lekarzy, wyznania ofiar i 
świadków. Trudno także dać bodaj przybliżony obraz 
wywartego przez te artykuły wrażenia. Przez cały 
dzień otaczał cały tłum strasznych kolporterów

płaszcz pielgrzymi, nie dba już o życie i odzywa się 
do licznej służby zamkowej: „Jestem Hernani — 
słyszycie, jestem Hernani, ten, za którego głowę 
przyrzeczonych jest tysiąc karolusów złotych — 
kto chce je zyskać, niech mnie weźmie, nie bro­
nię się." Gomez przybiega do niego. „Co czynisz 
szaleńcze! — woła — nie kuś moich ludzi i wiedz, 
że kto u mnie w gościnie, tego osoba święta i 
nietykalna." Oddala swoją służbę, zamyka za nią 
na klucz drzwi komnaty i Hernaniemu powiada 
stanowczo, że z domu jego nie wyjdzie, póki nie­
bezpieczeństwo nie przeminie. Wyrzekłszy to, wy­
chodzi, a Donna Sol rzuca się w objęcia Herna­
niego i przysięga mu, że go kocha, kochać nie 
przestanie i pójdzie za nim wszędzie. Gomez 
wraca i zastaje ją w objęciach kochanka. — „Tak 
to odpłacasz mi gościnność!" — krzyknął starzec.— 
„Wydaj mnie na śmierć" — odpowiada Hernani. 
„Nie — odrzeka Gomez .— póki jesteś w moim 
aomu, włos ci z głowy nie spadnie. Potem zoba­
czymy." „A więc — powiada Hernani — daję ci 
prawo nad mojem życiem. Ote mój róg myśliwski, 
weż go; gdziekolwiek głos jego usłyszę, będę 
wiedział, że życia mego żądasz i stanie się na­
tychmiast po twojej woli, przysięgam to na ho­
nor." „Biorę twój róg — odpowiada Gomez — pa­
miętaj o przysiędze."

Podczas tej ostatniej sceny słychać ciężkie stą­
pania na korytarzu, szczęk broni, wkrótce głos 
króla i gwałtowne stukanie we drzwi. — Gomez 
idzie do portretów swojego rodu — i jeden z nich, 
swój własny, — obraca jakby drzwi — za nim wi­
dać kryjówkę, w którą każe się schronić Herna­
niemu, poczem zwraca się ku drzwiom komnaty 
i otwiera je królowi. — Karol wie, że u Gomeza 
ukrywa się Hernani i rozkazuje mu, żeby go wy­
dał. Za całą odpowiedź Gomez przeprowadza kró­
la przed galeryą portretów swoich przodków, i wy­
mienia mu po jednemu ich nazwiska i tytuły:

— Byli to wodzowie na lądzie i na morzu, kan 
clerze królewscy, pierwsi dygnitarze w kraju, wszy­
scy sławą okryci. — Skończywszy ten apel przod­
ków swoich, który zaczyna bardzo niecierpliwić 
sróla, pokazuje mu swój własny portret i powia­
da dumnie: — „Teraz ja, który już zająłem miejsce

gmach redakcyjny P. M. Gazetty, której drukar­
nia będąca przez ten czas bez ustanku w ruchu, 
potrzebnych egzemplarzy dostarczać nie była już 
w stanie. Nie starczył nareszcie Redakcyi zapas 
papieru, który trzeba było sprowadzać umyślne 
mi pospiesznemi pociągami z prowincyi za wszelką 
cenę. Policya musiała czuwać nad porządkiem, i 
umożliwić jaką taką komunikacyę przez ulicę, bę 
dącą centralnym punktem miasta, na której wła­
śnie mieści się Redakcya wspomnionej gazety. — 
Jednym z najgorszych skutków ogłoszenia tych 
artykułów był ten, że brukowe pisemka, widząc 
bezkarność postępowania Pall - Mall - Gazette za 
częły artykuły te reprodukować, illustrując je o- 
brzydliwemi obrazami. A rząd? Ten z początku 
zamierzał przeszkodzić skandalowi, tembardziej, 
że posypały się z powodu artykułów Pall-Mall- 
Gazette liczne w parlamencie interpelacye. Była 
to jednak tylko woda na młyn dla tejże gazety. 
Na jej propozycyę utworzyła się komisya celem 
zbadania prawdziwości faktów przez nią poda­
nych, składająca się z osobistości takich, jak arcy­
biskup z Cantebury, biskup londyński, kardynał 
Manning, Samuel Moley, lord-major i adwokat 
Reid. Pall- Mall - Gazette reasumuje swe żądanie 
w ten sposób:

Podłag prawa nie może dziewczyna przed u- 
kończonym szesnastym rokiem swojego życia roz­
porządzać czemkolwiek swobodnie; nie może opu­
ścić domu swojego, nie wolno jej przystąpić do 
pierwszego lepszego Stowarzyszenia przemysło­
wego, co więcej nawet nie wolno jej aż do tego 
czasu kupić w szynku wódki. Sąd opiekuńczy, za­
rządy Zakładów humanitarnych, słowem wszystkie 
władze administracyjne mogą rozporządzać dziew 
czętami poniżej lat szesnastu, zupełnie tak , jak 
gdyby one nie posiadały własnej swojej woli. Jest 
zatem rzeczą istotnie potworną, że kodeks karny, 
zabraniając im w tym wieku kupna kieliszka wódki, 
równocześnie pozwala rozporządzać najwyższem 
dobrem, jakie posiadają— honorem. A potem opo­
wiada Pali-Mall-Gazette w kilku następnych nu 
merach— i po kilkanaście szpalt w każdym — 
w jaki sposób rozpustnicy do spółki z pośrednicz­
kami tego prawa nadużywali? Należy tedy wiek 
dojrzałości u dziewcząt, naznaczony obecnie na lat 
trzynaście, podnieść co najmniej na szesnaście, a 
zarazem postanowić, że każde wykroczenie prze­
ciw moralności, popełnione powyżej tych lat — 
uważanem być ma jako zbrodnia.

Ciekawem jest zachowanie się innych, poważ­
nych dzienników, w obec tych artykułów Pall- 
Mall-Gazette. Konserwatywny Standard zarzuca 
wprost redaktorowi tej gazety, że w celu mądrej 
8pekulacyi ogłasza potworne rzeczy, pozbawione 
podstawy. Odpowiedź na podobny zarzut nie była 
redaktorowi Pall Mall-Gazette trudną; potrzebo­
wał tylko wskazać na skład komisyi przez siebie 
proponowanej, która się właśnie zajmuje zbada­
niem prawdziwości podanych faktów. Słusznie sze 
i jedynie racyonalne są zarzuty religijnego pisma 
p. t.: Guardian. Pismo te, nie wątpiąc ani na 
chwilę w dobrą wiarę i uczciwą intencyę redak­
tora P. M. Gazette, twierdzi jednak, że wywo­
łane zgorszenie nie da się wynagrodzić oczekiwa 
nym skutkiem, gdyby nawet przyjść miało rzeczy 
wiście do pożądanej ustawy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23  lipca.

Z d z ik ą  pretensyą  w ystępuje  wobec nas N. Re­
forma. D om aga się bowiem , abyśm y ją  sk rupu la tn ie  
czytali, a  naw et form alnie studyow ali i stw ierdzali, 
co z niej Dz. Polski przep isu je . P rzeb ieg  posiedze 
n ia  kom isyi krajow ej d la  spraw  przem ysłu  domowego, 
podaliśm y fak tyczn ie  z Dz. Polskiego, i ja k  zaw sze, 
tak  i w tym  w ypadku źródło zacytow aliśm y, a  nie 
m ieliśm y żadnego obow iązku dochodzić, zk ąd  tę w ia­
domość zaczerpnął Dz. Polski. C ytow ać N. Reformy, 
ja k o  źród ła , nie m ieliśm y do tąd  n igdy  po trzeby , gdyż 
w piśm ie tern nie zdarzy ło  się nam  is to tn ie  znaleść 
jak ie jk o lw iek  ta k  o ry g in a ln e j, c iek aw ej, w ażnej i a u ­
tentycznej w iadom ości, abyśm y j ą  reprodukow ać b y l i  
z m u s z e n i .  T ym czasem  w iadom o pow szechn ie , że 
Czas ogłasza dość często oryg inalne , budzące ogólny 
in teres i w szelkie znam iona au ten tyczności posiada­
ją c e  a k ta  i w iadom ości, 1 że n iety lko  N. Reforma, 
ale  ca ła  niem al p rasa  eu rope jska  m u s i  j e  k o n i e ­
c z n i e  z zacytow aniem  źród ła  pow tarzać.

Czy drobna w iadom ostka o aresztow aniu  oficera

między nimi, mamże pierwszy się shańbić, wyda­
jąc na śmierć człowieka, którzy się pod dach mój 
schronił. Nie, tego nigdy nie uczynię". „A więc, od­
powiada król, jeżeli mi nie wydasz natychmiast 
buntownika, to wezmę twoją oblubienicę w zakład! 
Wybieraj jedno z dwojga." — Gomez milczy chwilę, 
ale żadne względy nie przeważają jego postano­
wienia, — nie zdradzi praw gościnności i honoru. 
Król nakazuje Donnie Sol iść za nim i uprowadza 
ją. — Gomez wypuszcza z kryjówki Hernaniegę. 
„Cóżeś uczynił — mówi mu ten, — trzeba było mnie 
raczej wydać". — „Dlaczegóż, pyta Gomez, prze 
cież Donnie Sol pod opieką króla nic złego stać 
się nie może." „Ależ on ją  kocha!“ odpowiada Her­
nani. — „O przekleństwo nad nim, wykrzykuje Go­
mez — zemszczę się! "

Czwarty akt jest najefektowniejszy ze wszystkich 
odbywa się w Akwisgranie w pieczarach kościoła, 
gdzie spoczywa Karol Wielki. Przed drzwiami ka 
plicy grobowej stoi król hiszpański, czekając na 
wynik elekcyi na Cesarza, na którą zgromadzeni 
są w Akwizgranie (?) wszyscy elektorowie. Sytu- 
acya ta wielka podaje mu natchnienie i wypowia­
da piękny monolog. Karol jest prawie pewnym, 
że wybór padnie na niego, że będzie więc pano­
wał nad tym ogromnym obszarem krajów rozcią­
gającym się na dwie półkule, o którym mówiono 
gdy już był na tronie, że nad nim słońce nigdy 
nie zachodzi, lecz czemże on będzie w porównaniu 
z tym Wielkim Monarchą, przed którego grobem 
stoi. On stworzył państwo niemieckie, odtworzył 
państwo zachodu, a świat znał wtenczas dwóch 
tylko panów: Cesarza i papieża, których władze 
się równoważyły. Gdyby jednak Karol Wielki nie 
zostawił był po sobie jaśniejącej smugi w histo 
ryi, jako odnowiciel cywilizacyi, cóżby po nim po­
zostało ? Trochę prochu zamkniętego w ciasnym 
grobie. Oto jest temat, jaki rozwija przyszły Ce­
sarz w swoim monologu zbytecznie przedłużonym 
bo mięsza do niego wiele rzeczy niepotrzebnych. 
Po monologu Karol otwiera kaplicę grobową klu 
czem złotym, który należy do fikcyi dramatu i zni­
ka w tej kaplicy. ')

')  W iadom o, że g rób  K aro la  W . je s t  zupełn ie  za-

prusk iego  w  Jakobstadz ie  b y ła  w cześniej podaną w  N . 
Reformie, tego dociekać n ie  będziem y, bo je s t  to 
tak  b łaha  i nic n ieznacząca rzecz, iż naw et n a jb a r­
dziej zaślepionego i zagorzałego zw olennika N. Refor­
my n ie  zdoła p rzekonać, ja k o b y  d ru t w łasny i te le ­
g ram y  p ryw atne  by ły  n iepotrzebne i n ie oddaw ały  
cennych usług  prenum eratorom . P raw da , że to  w szy­
stko  w ym aga znaczniejszych nakładów , a le  w szystk ie 
w iększe i pow ażniejsze dzienn ik i n ie  szczędzą podo­
bnych w ydatków  d la  dobra  sw oich prenum eratorów . 
O becnie należy  N. Reforma do ty ch  is to tn ie  w y ją t­
kow ych dzienników , ograniczonych w yłączn ie  ty lko  
do re lacy j b iu ra  korespondencyjnego . D aw niej i N. Re­
forma m iała czasam i jak iś  te leg ram ik  p ryw atny  —  
dziś n as ta ły  w idocznie gorsze d la  niej czasy. ..

R ów nocześnie także  i Dz. Polski pokpiw a sobie 
z naszego d ru tu  w łasnego, a  je d n a k  jeże li kom u , to 
p rzedew szystk iem  Dz. Polskiemu d ru t ten  oddaje n ieo­
cenione u s łu g i, bo bez trudów  i kosztów  może on 
cale sw oje szpa lty  zapełn iać p ryw atnym i telegram am i 
Czasu i  Przeglądu. N ie d la  b lag i zaprow adziliśm y 
d ru t w łasny z W iednia, a le  d la teg o , ab y  p renum e­
ratorom  naszym  podaw ać szybko i dok ładn ie  w ażne 
w iadom ości polityczne. Je ś li Dz. Polski do te j pory  
tego n ie  w iedział, to  pouczam y g o , iż ażeby  m ieć 
d ru t w łasny , trzeba  zaw rzeć k o n tra k t z m inisterstw em  
handlu, k tó re  za znaczną op ła tą  ryczałtow ą oddaje 
codziennie n a  pew ien ok res czasu d ru t do naszej w y­
łącznej dyspozycyi i trzeba  opłacać osobnego sta łego 
korespondenta , k tórego obow iązkiem  je s t dostarczać 
urzędnikom  telegraficznym  m ateryałn  do te leg rafow a­
nia. A p ara tu  telegraficznego nie odstąpiono nam  w no­
cy, a le w łaśnie rano  i d la te  <o możem y ogłaszać tak  
w cześnie najśw ieższe w iadom ości, k tó re  potem  rep ro ­
duku je  D z . Polski ja k o  rzeczy w łasne.

—  N am iestn ictw o zatw ierdziło  s ta tu t założyć się 
m ającego w K rakow ie „K asy n a  obyw atelsk iego ."

—  Komitet d la  w ygn a ń có w  u tw orzy ł się w P o ­
znaniu  d. 2 0  lipca  r. b . W  sk ład  je g o  w eszło trzech  
członków  z p ro w incy i: pp. S tan isław  Żółtow ski z N ie­
chanow a, L . G raeve ze Słow ikow a, B olesław  Potocki 
z B ędlew a, a czterech z m ia s ta : pp . M. W ięckow ski, 
Ign . A ndruszew ski, F r . T uszew sk i i D r B uski. O bm y­
ślen ie  i w ytkn ięcie  sposobów  w yw iązan ia  się z c ią ­
żącego n a  nim  obow iązku, pozostaw ili zgrom adzeni i 
w yb iera jący  go obyw atele  K om ite tow i, przyczem  po­
ruszono m yśl, że wobec trudności ogarn ięc ia  d z ia ła ­
niem K om itetu  prow incyj p rusk ich , K sięstw a P oznań ­
skiego i S zląsks, pow innyby się jeszcze  zaw iązać K o­
m itety  w B ytom iu n a  S zląsku  i w  T o ru n iu  w P ru ­
sach zachodnich. P ierw sze posiedzenie K om itetu  p o ­
znańsk iego  zapow iedziane było  na  dzień  23 b. m.

— W ycieczk a  do P esz tu  R ad m iejskich  k rak o w ­
sk iej i lw ow skiej. J a k  w iadom o uczynił r. m. prof. 
D r S t r a s z e w s k i  n a  jednem  z posiedzeń naszej R a­
dy w niosek, aby  urządzono g rem ialną  w ycieczkę R a­
dy  n a  w ystaw ę do B udapesztu . W ybrano  w tej m ie­
rze kom isyę, —  a że poprzednio ju ż  R ada m iejska 
L w ow ska pow zięła ta k ą  sam ą uchw ałę, postanow iono 
porozum ieć się w te j m ierze i odbyć w spólną w ycie­
czkę. W e L w ow ie odbyło  się w poniedziałek  posie 
dzenie K om itetu, w ybranego  z łona R ady, a  n a  po­
siedzeniu  tern oznaczono s o b o t ę  5 w rześnia b. r. 
ja k o  dzień w spólnego w yjazdu. C złonkow ie kom itetu  
R ady  m. K rakow a, ośw iadczyli zaś w liście do ko 
m itetu  lw ow skiego, że p rzy jm u ją  oznaczony przezeń 
term in  w ycieczki. W  w ycieczce te j b ędą  mogli w ziąść 
udział n iety lko  rad cy  m iejscy K rak o w a  i Lw ow a, 
lecz tak że  obyw atele  z całego k ra ju .

—  X. G órnisiew icz , p rzeor Z grom adzenia 0 0 .  D o­
m inikanów  w B o rk u , o trzym ał z N am iestn ictw a po 
zw olenie do zb ieran ia  w całym  k ra ju  przez p rzeciąg  
jednego roku  dobrow olnych datków  na  odnow i nie 
tam tejszego  kościo ła  pod nazw ą „Jasn a  G óra M aryi." 
O soby zajm ujące się zb ieran iem  sk ładek , obow iązane 
są  w ykazać się upow ażnieniem  X. G órnisiew icza, po 
św iadczonem  przez S tarostw o w Rzeszow ie.

—  T utejszy  Sąd  k rajow y  w yższy  za tw ie rdził now y 
a k t oskarżen ia  w  procesie m ałżonków  R itterów , tudzież 
M arcelego S tochlińskiego. T e n  ostatn i, ja k  w iadomo, 
p rzy ją ł dw ukro tn ie  publikow any mu w yrok  śm ierci, 
podczas gd y  m ałżonkow ie R itterow ie i od trzeciego 
ak tu  o skarżen ia  w nieśli s p r z e c i w  przez swoich 
obrońców . R ozpraw a trzecia  w  te j sp raw ie  odbędzie 
się w ięc w  najbliższej kadency i.

—  Kolonie w akacyjne.  H uta  dn ia  2 0  lipca . W e 
środę dn ia  15 b. m. n astąp ił w yjazd lw ow skiej k o ­
lonii w akacyjnej w góry . R ano p rzed  godziną 6 zg ro ­
m adzili się  w akacyoniści w liczbie 45  na  placu Cło- 
wym, zkąd  pod nadzorem  trzech  nauczyoi li i k ilku  
członków  kom itetu i T ow arzystw a pedagogicznego 
p o jecha li n a  g łów ny dw orzec w dw óch w agonach 
tram w ajow ych.

Pojawiają się w pieczarze, Gomez, Hernani, 
dwóch książąt rzeszy niemieckiej, kilku grandów 
hiszpańskich i wiele innych osób. Są to spiskowcy 
którzy wybrali sobie te pieczary na miejsce scha­
dzki, nie wiedząc, że tam jest monarcha, przeciw 
któremu spiskują.

Ciągną losy kto ma zabić — króla. — Los pada 
na Hernaniego. Gomez ofiaruje mu swoje ziemie, 
swoje skarby, — nakoniec ów róg myśliwski któ­
ry ma dać mu znak śmierci, byleby mu ustąpił pra­
wa zasztyletowania Karola babsburgskiego. Ta za­
wziętość szatańska jest trudna do usprawiedliwie­
nia, skoro jeszcze Gomez niemajdowodu, żeby król 
zasłużył na taką zemstę. Ale potrzebna jest do 
efektu, to jedyna odpowiedź na wszystkie pytania, 
jakie ten dramat wywołuje w myśli widza, lub 
czytelnika. Hernani za nic nie chce ustąpić, ażeby 
król zginął z innej ręki, niż z jego.

Wtem słychać strzał armatni, drzwi kaplicy 
grobowej się otwierają i król staje przed swoimi 
śmiertelnymi wrogami. Przerażenie ich ogarnia, bo 
zdaje im się, że to Karol Wielki ze swego grobu 
występuje; słychać drugi strzał armatni; a po nim 
trzeci. Karol przystępuje bliżej ku spiskowcom i 
oznajmia im, że jest Cesarzem; trzy strzały arma­
tnie były tego znakiem. Powiada im, że zna ich 
zamiary, ale ich się nie boi i w tej chwili gasną 
wszystkie pochodnie jakie spiskowcy trzymają w rę­
kach. Efekt optyczny, dołączony do efektu drama­
tycznego. W ciemności odzywa się głos nowego 
Cesarza, „Dosyć mi było, powiada, pokazać się, 
ażeby wszystkie wasze pochodnie zgasły, ale po­
czekajcie chwilę, a pieczara będzie rzęsisto oświe­
coną." Dotyka jakiejś sprężynki, wnet się rozlega 
przeciągłe dzwonienie i pieczara zapełnia się żoł­
nierzami ze światłem. To strażfprzy boczna Karola, 
która otacza i rozbraja spiskowców. Karol rozka­
zuje im wypuścić wszystkich, którzy żadnych ty­
tułów nie noszą. Hernani dopomina się, żeby był 
w rzędzie aresztowanych, bo jest pierwszy między 
nimi, — potomkiem królów Aragonii, i wymienia 
wszystkie swoje tytuły. W tej chwili pokazuje się

murowany, drzwi do niego niema, nie było nigdy, a 
tern samem i klucza do nich.

K om endę nad  kolon ią  chłopców  ob ją ł w tym  ro k u  
ponow nie p a n  C enar, a  do pom ocy przydzielen i mu 
zostali nauczyciele lw ow skich szkól ludow ych pp . 
N ow icki i Popow icz. W  S try ju  u rządz ił kom itet m ie j­
scow y swoim kosztem  d la  w akacyonistów  obiad 
w ta r ta k u  h r. K in sk y eg o , a  dziatw a posiliw szy się 
na leżycie , w siadła na  p rzygotow ane podw ody i p rzy ­
by ła  zdrow o i szczęśliw ie o zm ierzchu do H u ty  K o- 
ros tow sk ie j.

Z arząd  dóbr h rab iego  K inskyego  o kaza ł w b ieżą ­
cym  roku  rów nież w ielką życzliw ość d la  k o lon ii; 
p rzeprow adził bowiem potrzebne res tau racye  i ada- 
p tacye  w zabudow aniu  oddanem  n a  uży tek  kolonii, 
uzupełn ił znaczn ie  inw en tarz  sprzętów  dom ow ych i 
dostarczy ł potrzebnego do kuchni d rzew a opałow ego. 
Z u jm ującą  serdecznością pow ita ł m iejscow y zarząd  
p rzybyw ającą  kolonię, je g o  staran iem  za jaśn ia ły  o 
zm roku lam piony, rozw ieszone w zdłuż całego fron­
tu  rozległego kurhausu , k tó ry  festonam i z chojny i 
sm erekam i p rzy stro jo n o ; U w ejścia  ja ś n ia ł tran sp a ­
ren t z nap isem  „W ita jc ie " , a  beczki sm olne p łonące 
na rzece O raw ie, k tó ra  bezpośrednio  p rzed  zabudo 
w aniem  przep ływ a, sp raw iały  p raw dziw ie czaru jący  
widok, rzucając  silne św iatło  na  bystre  lesiste góry  
i cały  w ąwóz, c iągnący  się w zdłuż rzek i O raw y. 
Można też sobie łatw o w yobrazić radość  i szczęście 
d z ia tw y , k tó ra  w śród tak ie j w spaniałej ilum inacyi 
w chodziła do sw ego m ieszkania  le tn ieg o , gdzie  już był 
przygotow any  nocleg  i  obfita w ieczerza d la  p o k rze­
p ienia zgłodniałych  całodzienną podróżą chłopców .

K olonia dziew cząt w liczbie 23 w tow arzystw ie 
trzech  nadzorczyń, a  pod kom endą p an n y  Jadw ig i 
Z ubrzyckiej w yjechała  tego sam ego dn ia  pociągiem  
południow ym  ze L w ow a i p rzyby ła  p rzed  godziną 
d ru g ą  do S try ja , gdzie z pow odu zm iany wagonów  
je s t  półgodzinny p rzystanek . K om itet m iejscow y s try j-  
sk i pow itał serdecznie dziew częta na  dw orcu i poczę­
stow ał je  poziom kam i i ciastkam i, a  nad to  obdarzy ł 
każdą  dziew czynkę bukiecik iem . U szczęśliw ione wa- 
kacyon istk i p rezen tow ały  się w cale dobrze w sw ych 
skrom niu tk ich  a le  gustow nych m undurkach  i b ia łych  
fartuszkach  (dar panny  W ik to ry i N iedzia łkow skiej). 
O godzinie trzec ie j p rzyby ła  kolon ia  dziew cząt do 
M orszyna, zkąd  ju ż  pieszo uda ła  się do L isow iec, od­
dalonych o dw a k ilom etry  od stacy i kolejow ej. W  n a j­
b liższą niedzielę w ybiera  się w iele osób ze S try ja , 
aby  odw iedzić kolonię w M orszynie.

W  najbliższej ko respondencyi podam y m arszru tę  
pow rotu  p ierw szej se ry i kolonii chłopców  i w y jaz­
du d rug ie j sery i, do k tórej 45  chłopców  przy jęto . 
O gółem więc uczestniczy w tegorocznej kolonii w a­
kacy jnej lw ow skiej 9 0  uczniów  i 23  uczennic lw ow ­
sk ich  szkół publicznych.

—  O dezw a. Proszen i jesteśm y  o zam ieszczenie n a ­
stęp u jące j odezw y : „K om itet w ybrany  przez R adę
m iasta  L w ow a w celu  zeb ran ia  funduszów  na w znie­
sien ie  pom nika d la  uczczenia pam ięci śp . D ra  T a d e ­
usza  Ż ulińskiego, w k tó rego  sk ład  v e sz li pp . D r 
Blum enfeld Józef, D r G oldm ann B ernard , G ołąb A n­
drzej, G e tritz  A leksander, X. k an . M azurak A ndrzej, 
D r R adziszew ski B ronisław , D r R oszkow ski G ustaw , 
D r Sem ilski T eobald , Z acharjew icz Ju lian , i D r 
Z ucker F ilip , w ybra ł swoim P rzew odniczącym  D ra  
B ronisław a R ad z iszew sk ieg o , Skarbn ik iem  D ra  B er­
n a rd a  G oldm ana, obow iązki sek re ta rza  pełn i R adca 
M agistra tu  K aro l W idm ann.

T a k  złożone P rezydyum  K om itetu  wydało z tegoż 
polecenia odezw ę dn ia  1 lu tego  1885 , zap ra sza jącą  
do sk ładek  i rozesłało  takow ą z arkuszam i subskryp- 
cyjnem i m iędzy R adnych  m iasta L w ow a i inne o so ­
bistości.

Z zaproszonych do zb ieran ia  sk ładek  złożyli d o ­
tychczas pp. B ardasz 12 z łr . 5 0  ct., D r G oldm an 30  
złr. 28 ct.. G ołąb 71 złr., H uppert 6 złr. 10  c t., 
K łosow ski 13 złr. 10  c t , K rasu ck i 13 z łr ., K u b a­
siew icz 10 złr. 4 0  ct., M otylew ski 9 złr., D r R ad z i­
szew ski B ronisław  28 złr., D y rekcya  Sem inaryum  n a ­
uczycielskiego 1 0  z łr., T ow arzystw o  pedagogiczne 6 
złr. N ^dto  złożono jako  sk ładkę  zeb raną  w Jas ien iu  
pod U strzykam i podczas nabożeństw a za duszę śp . 
D ra  T ad eu sza  Ż ulińskiego, u rządzonego sta ran iem  j e ­
go przyjació ł, po przem ów ieniu tam tejszego księdza 
proboszcza, 33 złr. w. a. —  S tan  funduszu zebranego  
na pom nik w ynosi zatem  do tąd  złr. 27 6  ct. 28 .

P oda jąc  sp raw ozdanie  n in iejsze do pow szechnej 
w iadom ości, u p rasza  kom itet za razem , ażeby  zapro ­
szeni do zb ieran ia  sk ład ek  raczy li p rzesłane im  a r ­
kusze subsk rypcy jne  w raz z uzbieranem i p ieniądzm i 
n ajdale j do 3 0  lipca  1885  przesłać  na ręce sk a r­
bn ik a  D ra  B ernarda  G oldm anna."

W e L w ow ie, d n ia  15 czerw ca 1885 .
Karol Widmann, D r Bronisław Radziszewski, 

sek re tarz . p rzew odniczący kom itetu.

Donna Sol, cesarz ją przywołuje i wita wszystkie- 
mi tytułami, które właśnie wymienił Hernani, gdyż 
oddaje mu ją za żonę. Hernaui rzuca puginał i 
klęka przed cesarzem, który go pasuje na rycerza 
i łączy jego rękę z ręką kochanki, następnie uła­
skawia wszystkich spiskowców i zwracając się ku 
grobowi Karola Wielkiego, kończy akt apostrofą 
do niego w tych słowach: „Wielki Monarcho! u gro- 
bn twego szukałem natchnienia, od czego mam za­
cząć moje panowanie i usłyszałem w głębi sumie­
nia mojego, twoją odpowiedź — od miłosierdzia."

Nawiasem jednak mówiąc, natchnienie pocho­
dzi raczej od Kornela. Przeba .'zenie Augusta w Cyn- 
nie ma dosyć ścisły związek z przebaczeniem 
Karola Vgo. — Zostaje na piąty akt i na rozwią­
zanie dramatu fatalny róg myśliwski w ręku mści­
wego Gomeza.

Hernani jest w parku należącym do zwróconego 
mu dziedzicznego zamku, obok niego Donna S j I ju ż  
jego żona, lecz jeszcze w ślubnej sukni i z nietknię­
tym wieńcem z pomarańczowych kwiatów na gło­
wie, bo oboje tylko co przyszli od ołtarza. — Szczę­
śliwa para rozpływa się w miłości, do której letni, 
piękny i wonny wieczór dodaje swoich rozkoszy. 
Pani młodej niedosyć na tem, — jak zepsntemu 
dziecku szczęścia, radaby jeszcze usłyszeć wśród 
ciszy wieczornej, głos fletu — dźwięk arfy — lub 
jakąkolwiek melodyę.

Tylko co wymówiła to życzenie, daje się sły­
szeć głos rogu myśliwskiego, i wnet potem poka­
zuje się straszliwa postać Gomeza. Przychodzi 
upomnieć się od Hernaniego o spełnienie zaprzy­
siężonego przyrzeczenia. Nieubłagany— głuchy na 
wszystkie prośby i zaklęcia, nie pozwala mu żyć 
ani chwili jednej dłużej.— Przyniósł flaszkę tru­
cizny i chce mu ją dać, żeby ją  wychylił.— Wy­
rywa mn ją  Donna Sol, i dzieli się trucizną z mę­
żem, wypija połowę— zostawia mu drugą połowę. 
Autor przedłuża tę scenę, ażeby widokiem miłości 
walczącej z okropną śmiercią, podnieść do naj­
wyższej potęgi efekt zakończenia.

J c l iu s z  F a l k o w s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



CZAS 2  Piątku 24 Lipca 1885. 3

—  Dzienniki f ran cusk ie  donoszą o zgonie Karoli­
ny z hr. Rzewuskich Juliuszowej Lacroix. Była ona 
córką Adama Rzewuskiego, konfederata’barskiego, pó­
źniej ostatniego ambasadora Rzeczypospolitej polskiej 
na dworze w Kopenhadze, a siostrą Henryka Rzewu 
skiego, autora „Pamiętników Soplicy" i pani Bal­
zac w pierwszem małżeństwie pani Hańskiej. — 
W domu pani Balzac miała ona sposobność pozna­
nia poety Lacroix, autora tragedy i „Edyp” i kilku 
innych sztuk i z nim weszła po raz trzeci w zwią­
zki małżeńskie, pierwszym bowiem jej mężem był 
Hieronim Sobański, drugim pułkownik Czerkowicz.

Pani Lacroix była osobistością wielce odznaczającą 
się pięknością, rozumem i do późnych lat darem czaro­
wania wszystkich, którzy się do niej zbliżyli, a ’pa­
miętniki współczesne niezawodnie się nią zajmą.

Urodziła się w nocy Bożego Narodzenia 1785 r. 
Nie dostawało jej więc jak  kilka miesięcy do stu lat. 
Mąż jej od dwudziestu kilku lat zaniewidział, a w kil­
ka lat po nim i ona wzrok straciła. —  Umarła 
w Saint Germain, opatrzona św. Sakramentami. Przy 
niej czuwali aż do ostatniej chwili, wnuczka jej hr. 
Stanisławowa Potocka, prawnuk hr. J. Potocki i ksią­
żę Kongtanty Radziwiłł.

—  W G razu  w teatrze miejskim podczas obecnych 
upałów drukują afisze na odwrotnej stronie małych 
t  z. japońskich wachlarzy. Afisze takie sprzedają się 
po zwykłej ceuie 10-ciu krajcarów. Kosztują cokol 
wiek więcej, a różnicę pokrywa stowarzyszenie, ma­
jące na celu propagandę środków przynęcających cu 
dzoziemców do pobytu w stolicy Styryi.

—  Stefan  Heller, znany kompozytor, utracił zu­
pełnie wzrok, tak że musiano utworzyć komitet, ce­
lem zebrania funduszu zapewniającego mu dożywotnią 
rente, aby się miał z czego utrzymać. Urodził się on 
w r. 1813 i był jednym ze sławniejszych „cudo­
wnych dzieci”. W szóstym roku życia dawał z wiel- 
kiem powodzeniem koncerta, w dwunastym występo­
wał z własnemi kompozycyami. Później kształcił się 
w Augsburgu pod kierunkiem Roberta Schumanna i 
Kalkbrennera. W r. 1838 przeniósł się do Paryża, 
gdzie z początku małe miał powodzenie, ale później, 
dzięki przyjaźni i poparciu Rossini’ego, Paganinie­
go i Berlioza, wywalczył sobie stanowisko i uzna­
nie, jako jeden z pierwszych współczesnych kompo­
zytorów fortepianowych. Jako nauczyciel wielkie miał 
powodzenie

—  Dr F e r ra n ,  hiszpański wynalazca systemu szcze­
pienia cholery, wniósł do paryskiej Akademii umie­
jętności żądanie, aby przyznaną mu została nagroda 
100,000 fr., wyznaczona za wynalezienie skutecznego 
środka ochronnego przeciw cholerze. Na wniosek P a­
wła B erta, odpowiedziano mu, żeby przysłał płyn, 
którym szczepi, gdyż dopiero po odbyciu prób z tym 
płynem, Akademia będzie mogła osądzić, czy jego żą­
danie jest słuszne. Znani badacze Rietsch i Nicali na­
desłali jednocześnie do Akademii oświadczenia, iż ich 
zdaniem, Dr Ferran wynalazł sposób zmniejszenia 
szkodliwości baccillusów cholerycznych.

—  P rz e k o p a n ie  góry S implon uzyskało poparcie 
rządu włoskiego. Roboty mają być rozpoczęte jeszcze 
w r. b., kosztować będą około 74 milionów lirów i 
trwać będą lat 10. Właściwy tunel będzie miał 12,200 
metrów długości, a przebicie go zajmie 2,222 dni, 
czyli 6 lat i miesiąc.

—  Wielki sp ó r  O etykietę powstał w demokraty­
cznych Stanach Zjednoczonych. Prezydent Cleveland 
nie jest żonaty, dom jego prowadzi siostra.

Z tego tytułu panna Cleveland uważa się za naj- 
pierwszą w obrębie unii damę, —  a zaprzecza jej 
tego pierwszeństwa małżonka wiceprezydenta p. Hen- 
driksowa. Naturalnie powstały z tego dwa stronni­
ctwa kobiece, z których jedno przyznaje słuszność 
pani wiceprezydentowej, a drugie siostrze prezydenta. 
Tej ostatniej zarzucają między innemi brak wszel 
kiej ogłady towarzyskiej i umiejętości znalezienia się 
w salonie.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. ( C o l l e ­
g iu m  m a j u s )  zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

W s o b o t ę  25go: po raz trzeci Konrad Wallen­
rod.

W n i e d z i e l ę  26go: po raz pierwszy Wesele Oli- 
vetty, opera komiczna w 3 aktach, Edmunda Audran.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny Hej 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
uiedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

Groby zasłużonych (w kiypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

bezpłatnie.
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 

wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadaią święta.

Salon artystyczny Biasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otwarty co­
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołua.

—  D. 22go lipca przed południem pogodnie, po 
południu pochmurno, cały dzień chłodny, wietrzny; 
term. od 11*0 doszedł do 18*5 C. Barometr zaczyna 
opadać; o godzinie 7ej rano d. 23go stan jego był 
746 9 millim., term. 13-6 C. —  W iatr północny.

— W piątek d. 24go lipca: śś. Krystyny p. i Ku- 
negundy król.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

Treść zeszytu 7—9 czasowisma Kosmos: Studya 
geologiczne we wschodnich Karpatach przez Dra R. 
Zubera (z 2 tablicami); Utwór dyluwialny między 
Koropcem a dolnym biegiem Strypy na Podolu przez 
J. Bąkowskiego; Materyały do famy skorupiaków 
krajowych przez Wł. Kulczyckiego (dok.); O galicyj­
skim oleju skalnym przez K. J. Krzyżanowskiego 
(dok.); Wyspy Komandorskie przez Dra B. Dybow­
skiego (dok. z 3 tablicami fotolitografowanemi); 0  
nowym rodzaju z rodziny skorupiaków Rybossowa- 
tych przez Z. Fiszera (s 1 tablicą); O zmianie wa­
gi przy gotowaniu ziemniaków przez Br. Pawłowskie­
go ; Kronika naukowa przez Fr. Bandrowskiego, Dra 
S. Kruszyńskiego i S. Jentysa; Wiadomości bieżące.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Józef Rapoport, właściciel domu komisowego 

w Krakowie, otrzymał od c. k. austryackiego mi 
nisterstwa handlu i król.-węgierskiego min sterstwa 
dla rolnictwa i handlu, wyłączny przywilej z pra­
wem pierwszeństwa od 29 listopada 1884 r., na 
przyrząd u flaszek lub naczyń podobnych do fla­
szek, celem możliwego użycia takowych jako na 
czyń do picia, a to w miarę opisu przechowanego 
w tajemnicy w c. k. ministerstwie handlu.

Artykuły w dziale „ladeałane* nie pocho- 
Izą <m !  Hedakcyl.

N A D E S Ł A N E . (1640 1-)

Polecamy
M agazyn Nowości pod firmą Leon Feintuch

w Krakowie, Sukiennice Nr. 1, 2,
Zawsze świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne fran­
cuskie i angielskie. Przedmioty do podróży. Skład per­
fum angielskich i francuskich. Woda kolońska uznana za 
najlepsza. S W ~  Ceny niższe niż dawniej bardzo przystę 
pne .— Namówienia z a m i e j s c o w e uskuteczniają się od­

wrotną pocztą. " W l

N A D E S Ł A N E .  (1921-1-3) 

D o b r a  G Jtcrowa
w powiecie Nowosądeckim, są z wolnej ręki za­

raz do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Bliższych warunków udziela kurator adwokat 

Dr S z o t o w i c z  w Krakowie, w Rynku, w Krzy- 
sztoforach

N A D E S Ł A N E

S Y M B O L I CAL
cen ten ary  chart of A m erican h istory.

Karta symboliczna historyi Ameryki, wydana w Sta­
nach Zjednoczonych przez ś. p. Ju l ja n a  Horaina. —  
Jest to piękna chromolitografia 64 ch najważniejszych 
wypadków historyi Ameryki, przedstawionych symbo­
licznie i 35 portretów najsławniejszych ludzi tego 
kraju. Tablica z objaśnieniami w języku polskim do­
daje się bezpłatnie. Karta ta sprzedajaje się na rzecz 
wdowy i sierót po ś. p. Julianie H o r a i n i e  w księ­
garni Friedleina i Bartoszewicza w Krakowie po 2 złr.

N A D E S Ł A N E . (1868)

Wielmożni J. G. & L. F r a n k i ,  s to la rz e  i tap icero-
wie w Wiedniu II. Obere-Donaustr. Nr. 103. 

Meble moich domów mieszkalnych w Herkulesbad, 
jakoteż wyprawy ślubne moich córek wyszły ze słyn­
nej fabryki Panów.

Niniejszem wypowiadam Panu podziękowanie i po­
chwałę za Pańskie tanie i porządne umeblowanie.

Z wysokim szacunkiem
Paweł Goth, piekarz. 

Herkulesbad 20 lutego 1885.

„ R o d z e ń s t  w o“, najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby­
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

f S

Telegramy własne „ Czasu. ‘

Wiedeń 23 lipca. (= )  Z powodu 80-ej ro 
cznicy urodzin prezydenta najwyższego trybunału 
i członka Izby panów Antoniego Schmerlinga, u- 
chwaliła partya wiernokonstytucyjna Izby pasów, 
za inieyaty wą pierwszego wiceprezydenta ks. Scbon- 
burga, złożyć jubilatowi adres gratulacyjny. Adres 
ten wręczony będzie Schmerlingowi w Aussee bądź 
przez ks. SchSnburga, bądź też przez barona 
Hye’go.

Wiedeń 23 lipca. Do N. fr .  Presse donoszą 
z Rzymu: Encyklika o liberalizmie nie pojawi się, 
skutkiem powziętej w ostatnich dniach decyzyi 
Papieża, bezpośrednio po najbliższym konsysto- 
rzu, ale dopiero prawdopodobnie po wyborach we 
Francyi.

Wiedeń 23 lipca. Dzienniki piszą z wszelką 
rezerwą o znanej demoastracyi, urządzonej w Dre­
źnie przeciw Madziarom. Niektóre z dzienników, 
pominęły milczeniem całe to zajście, i nie chcą 
wyrażać własnego w tej mierze zdania. Tagblatt 
tylko po trzech dniach milczenia zamieścił artykuł 
wstępny, w którym tłómaczy „braciom niemie­
ckim" w Niemczech, jak niebezpiecznie byłoby 
Niemcom w Austryi mieć „w Madziarach wrogów."

G r a c  23 lipca. Grazer Volksblatt zapewnia, 
że centrum nie będzie hamulcem dla autonomii. 
Im więcej antiaustryacka, anticbrześciańska i sło- 
wianożercza obłędna partya niemiecka rozsiewa 
kłamstw i oszczerstw między ludem niemieckim, 
im więcej lud stara się otumanić i podburzyć — 
tem swobodniejszą musi mieć akcyę partya chrze 
ściańska, jeśli ma skutecznie bronić swych przy­
jaciół austryackich i lud chrześciański. Centrum 
będzie samodzielnym klubem, ale utrzymywać 
będzie przyjazne z prawicą stosunki, i nie po­
czyni żadnych nieprzyjaznych dla rządu kroków.

Praga 23 lipca. Zamierzają tu znów odbyć 
liczną wycieczkę do Pesztu.

Lubiana 23 lipca. (M) Rada miejska posta­
nowiła zaprotestować przeciw utworzenia szkoły 
niemieckiej w Lublanie, i poleciła Magistratowi, 
aby wniósł do rządu krajowego petycyę, iżby nie 
zgodził się na utworzenie tej całkiem zbytecznej 
i obrażającej narodowe poczucie Słoweńców szkoły 
niemieckiej.

Budapeszt 23 lipca. (M) Półurzędowy Nem- 
zet — omawiając pismo ministra oświecenia Tre 
forta do superintendents saskiego Teutscha, który 
przeciw wprowadzeniu obowiązkowej nauki w ję­
zyku węgierskim dla siedmiogrodzkich Sasów pro­
testował — pisze: Jeśli Sasi w Siedmiogrodzie, 
mimo łagodnego traktowania ich, nie przestaną 
zanosić skarg do Niemiec, iż doznają prześlado­
wania ze strony Węgrów; jeśli nie przestaną pod 
burzać przeciw Madziarom: w takim razie nie po­
zostanie rządowi węgierskiemu nic innego, jak 
tylko zastosować ustawę w każdym kierunku i 
bez żadnych względów.

Zagrzeb 23 lipca. Sprawa zniknięcia 18,000 
dokumentów z archiwum krajowego, wywołała 
między ludnością kroacką oburzenie, ponieważ ar- 
chiwaryusz przyznaje, że ban kazał dokumenta te 
przenieść z archiwum krajowego do kancelaryi 
prezydyalnej, aby je następnie przesłać do Wę­
gier. — Postępowanie bana jest tem więcej u* 
derzające, że odnośne rokowania z Węgrami 
w sprawie zwrócenia tych aktów do Pesztu 
jeszcze się nie zakończyły, a ban wskutek tego 
zbyt pośpiesznie usunął te dokumenta ze szkodą 
dla studyów historycznych. Kroackie archiwum 
krajowe jest bowiem dla historyków otwarte, pod­
czas gdy w prezydyalnej kancelaryi są akta te 
niedostępne dla historyków.

R s s e g  23 lipca. (M ) W Sławonii rozpoczęła 
się agitacya w celu zwiedzenia wystawy peszteń 
skiej. Liczne już towarzystwo przygotowuje się 
osobnym parowcem wyruszyć do Pesztu.

Berlin 23 lipca. Wczoraj krążyła tu pogło­
ska o wypadku śmierci na cholerę azyatycką. 
W końcu stwierdzono jednak, że pewna stara pra­
czka umarła na cholerę nostras.

Berlin 23-go lipca. National Ztg donoszą 
z Warszawy: Nadeszła tu wiadomość z Kostromy 
nad Wołgą, że w kilku powiatach tamtejszej gn- 
bernii wybuchła zaraza sybiraka, i że rząd wydał 
energiczne zarządzenia zapobiegawcze.

Frankfurt nad Menem 23 lipca. Podczas 
pogrzebu socyal demokraty Hillera, wydarzyły się 
na cmentarzu poważne zajścia, wskutek czego 
cmentarz został opróżniony, a kilka osób areszto­
wano i poraniono.

Świadkowie tego zajśoia utrzymują, że komi­
sarz Mayer trzechkrotnie wezwał około 1000 osób 
zgromadzonych, aby cmentarz opuściły. Bezpośre­
dnio potem wyruszyło około 60 żołnierzy policyj­
nych z dobytą bronią i poczęło bić tłumy. Jeden 
ze świadków utrzymuje, że słyszał komendę „do 
broni na bandę podpalaczy." Liczba rannych, mię­
dzy któremi są także i dzieci, wynosi 50 osób.

Rzym 23 lipca. (==) Papież zamierza na naj­
bliższym konsystorzu zastrzedz sobie nominacyę 
trzech nowych kardynałów, a mianowicie jezuity 
Massiniego, msgra Theodolego, prefekta apostol­
skich pałaców (maggiordomo), a w końcu msgra 
Machi, podkomorzego (maestro de camera).

Londyn 23 lipca. Angielskie władze mary­
narki poszukują obecnie maszynistów, palaczy 
okrętowych, majtków i rzemieślników i przyjmują 
zgłaszających się pod świetnemi warunkami. — 
W arsenałach angielskich pracują dzień i noc.

Londyn 23 lipca. Pall-Mall-GazMe ogłasza 
list pani Nowikow, w którym ta znana w świecie 
politycznym dama oświadcza, iż dowiedziała się, 
że lord Salisbury przekonany jest o konieczności 
przywrócenia Izmaiła baszy na tron egipski. Tew 
fik basza okazał się nielojalnym względem Anglii. 
Sir Drummond Wolff ma za zadanie wykazać 
nielojalność Tewfika, a skoro się to stanie, Izmaił 
basza zostanie na tron przywrócony, Tewfik zaś 
będzie miał jedynie prawo do następstwa na tron.

Petersburg 23 lipca. =  Ostatnie raporta o 
stanie zdrowia ministra spraw wewnętrznych hr 
Tołstoja, brzmią trochę pomyślniej, chociaż w kom­
petentnych sferach powątpiewają, czy on powróci 
do czynnej służby.

ilosyjskie eskadry, które już swą tegoroczną 
kampanię ukończyły, otrzymały polecenie, aby aż 
do dalszego rozkazu nie rozbrajały się.

Tutejszy angielski wojskowy attachi p. Trench, 
ma wkrótce posadę tę opuścić.

K onstantynopol 23 lipca. =  Sułtan po­
lecił, aby z niemieckimi oficerami Kahlerem ba 
szą, Kamphovenerem baszą, Ristowem baszą i 
Hobem baszą, zawarte nowe kontrakty, bezzwło­
cznie zostały podpisane. Stare ich kontrakty upły­
nęły już z dniem 1 czerwca. Sułtan przy okazyi 
odnowienia tych kontraktów odznaczył wymienio­
nych jenerałów, tudzież kontradmirała Starke u 
dzieleniem orderu Niscban. Podsekretarz sta u 
w ministerstwie skarbu Wettendorf, radca admini­
stracyi Horn, radca w ministeryum robót publi­
cznych Seebalt, i doradca prawny w ministerstwie 
spraw zagranicznych Gaescher Effendi, otrzymali 
również dekoracye.

K onstantynopol 23 lipca. (=r) Ogłoszona 
w kilku dziennikach europejskich analiza fanaty­
cznej mowy, jik ą  miał wielki wezyr Said basza 
wypowiedzieć z okazyi odwiedzin Sułtana w sta­
rym seraju, uważaną jest w kołach urzędowych 
za apokryf. Ponieważ słowa włożone w usta w. 
wezyra inwolwuią obrazę europejskich mocarstw, 
przeto Porta w drodze dyplomatycznej przeszłe 
zaprzeczenie tej mowy.

Zofia 23 lipca. Utrzymują, że książę Aleksan­
der ma tu powrócić w pierwszych dniach sierpnia, 
jakkolwiek nieobecność jego miała dłużej potrwać. 
Zdaje s ię , że to przyspieszenie powrotu jest 
w związku z pogłoskami, podług których wykryto 
tu podobno rozgałęziony spisek przeciw księciu. 
Przypuszczenie to jest tem prawdopodobniejsze, że 
książę po krótkim pobycie w Bułgaryi znów ma 
wyjechać.

Telegramy biura koresp.
Gastein 23 lipca. Cesarz w dobrem zdrowiu 

wziął wczoraj pierwszą kąpiel, a po południu od­
był spacer, i rozmawiał dłuższy czas z namiestni­
kiem Thunem, który z©3tał przez Cesarza zapro­
szony na obiad. Wieczór wyjechał Cesarz na spa­
cer do Bockstein.

Londyn 23go lipca. (Z Izby niższej). Heacks 
Beach oświadcza, że rząd nie otrzymał urzędowej 
wiadomości o śmierci Mahdiego.

Londyn 23 lipca. Rada gabinetu obradowała 
nad in8trnkcyami dla Drummonda Wolffa i nad 
ostatniemi doniesieniami petersburskiemi w sprawie 
afgańskicj.

Londyn 23 lipca. Morningpost dowiaduje się, 
że ostatnie propozycye rosyjskie tyczą się zawar 
cia prowizorycznego układu w sprawie afpańskiej. 
Kwestya wąwozu Zulfikarskiego ma pozostać w za­
wieszeniu. Afganowie w czasie tego prowizory­
cznego układu nie mogą zajmować miejsc, które 
jedynie dostarczają paszy dla koni rosyjskich. Za­
jęcie tych miejsc zagrażałoby pokojowi.

Do Standardu donoszą z Teheranu: Utrzymują 
tu, że rosyjska komisya graniczna pod przewodni­
ctwem Lessara przybędzie z końcem sierpnia na 
granicę.

Llwerpool 23 lipca. Podczas przeglądu kor­
pusów ochotników marynarki oświadczył szef ad- 
miralicyi, że rząd postanowił w celu utworzenia 
podobnych korpusów dla obrony różnych por­
tów angielskich, ochotników pieniężnie wynagra­
dzać i ekwipować.

Madryt 23go lipca. Przedwczoraj było w Hi­
szpanii 1831 wypadków choroby, a 751 wypad­
ków śmierci na cholerę.

Dzienniki obliczają, że dotąd wogóle zmarło 
w Hiszpanii 22,000 osób na cholerę.

Król i rodzina królewska udają się dziś do Gra- 
nii pod Segovią.

We wsi Monteagudo (w prowincyi Soria), która 
liczy 750 mieszkańców, zachorowało w kilku dniach 
250, a zmarło 150 osób na cholerę; zmarłyih nie 
po:howano, a lekarz uciekł.

Petersburg 23 lipca. P> awitel. Wiestnik do­
nosi: Stan zbiorów w Królestwie Polakiem jest 
zadawalniający; tylko w gubernii łomżyńskiej są 
zbiory częściowo pomyś ne , a częściowo średnie.

Petersburg 23 lipca. Podług Graźdanina 
udadzą się cesarstwo dnia 4 sierpnia do Finlandyi, 
gdzie zabawią 6 dni, dadzą w Helsingforsie bal 
dworski, będą na manewra h wojska, a następnie 
udadzą się do obozu Krasnosielskiego.

Bombay 23 lipca. Wskntek ustawicznych za­
burzeń wysłał rząd chiński wojska do 111 Kaszgar.

Kair 23 lipca. Biuro Reutera donosi: Jenerał 
Grenfell telegrafaje z Assuah: Posłańcy, nadcho­
dzący z Gabra, donoszą, że Mahdi umarł dnia 29 
czerwca na ospę.

Mowy Jork 23 lipca. Stan zdrowia byłego 
prezydenta Granta pogorszył się nieco.

Kursa. — W i e d e ń  23 go lipca. 2  godz. 3 0  
m. popoł. — Renta papier. 82 78.— 5%  — Renta 
papier. nieopodaŁ 98*50. — Renta srebr. 83 50 — 
Renta złota 109*10 — 6%  Renta złota węgierska 
—*—. — 4°/0 Renta złota węgierska 99 15 — 
Losy z r. 1860 139 75. — Akcye Banku Austr.
Węg. 870* Akcye kredyt 284*60. -  Londyn
124 9 0 .— Napoleony 9*89Va. - Lombardy 136*75 
Losy roku 1864 167*75 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 244*—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer 
niowieck. 227*75 — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
177*—. — Obligacye indemn. galicyjs. 102—.— 
Losy prem. węgiersk. 119*50 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bognm. 150 50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 168*75.— 6% Listy zast. hipot. 101*50 — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100*—.— Akcye kolei Siedmiogr. 184 75. — 
Marki 61*35 — Ruble 123*50. — Dukaty 5 89 — 
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank -*—.

Usposobienie giełdy: spokojne.

Berlin 23-go lipca. — Banknoty austryackie 
163*20. — Krótki Wiedeń 162*05. —. Krótka War­
szawa —*—. — Banknoty rosyj. 202*—. — 5°/# 
Listy zast. Polskie 61*40. — 4°/0 Listy Likwida. 
Polskie 56 25. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
99*10. — Akcye austr. kredytowe 465*—.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni Ktobukowaki.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Kraków odjazd 10*46 rano 9*13 wiecz. 10*57 wie. 7*59 rano 
Lwów przyjazd 9*07 wie. 5*16 rano 11*13 rano 3*38 pop. 

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
„  , ,  .. , c 1 0  l Tarnów przyjazd 9*07 rano
Kraków odjazd 6*12 rano j  Rzeszów ^ i 2-35 pop.
_  w . .. , .  f  Kraków odj. 11*15 przed p. 11*24 w n. 
Do Wieliczki ( w ieijczka przyj. 11*59 przed p. 12*10 w n. 
Do Wiednia: osobowy 5*40 r. i 3*— pop. — pospieszny 

6*55 rano — mieszany 9*30 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór.

Przychodzą do Krakowa:
osobow. mieszań, pospiesz, kuryerski 

3*45 rano 4*30 pop. 10*26 w noc. 2*5 pop.
2*33 pop. 510 rano 6*48 rano 9 38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2*35 popoł. Kraków przyjazd 8*20 wiecz. 
n  w . . .  I Wieliczka odjazd 6*55 wiecz. 5*46 rano
Z Wieliczki: '  Kraków prZyjazd 7*35 wiecz. 6*31 rano
Z Wiednia osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Wiedeń odjazd 8*20 rano 11*10 rano 2*25 pop. 10*15 wie. 
Kraków przyjazd 9*50 wie. 8*30 wie. 7*22 rano 7*26 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8*25 wiecz. 9*30 wieczór 
Kraków przyjazd 9*45 rano 5*27 popołudniu 

X Pros: o godzinie 3*15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8*30 wieczór pospieszny i o godz. 9*50 wiecz. osob.

X Warszawy i o godz. 9*45 rano osobowy i o 
godz. 5*27 popołudniu mieszany.

S W  Uwa g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od'krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut 
później od krakowskiego.)

ze Lwowa: 
Lwów odjazd 
Kraków przyj.

Kurs p ien ięd zy  i papierów  p u b liczn ych .
■ A ra k ó w  23 Lipca.

Waluty.
Kuble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
ularki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankówka w a ż n a .............................................
lnperyał w a ż n y ............................................................
Kubel srebrny o b rączk o w y ........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacve indem m zacyjne....................

gilicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
- „ „ „  .
5K Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4 X  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłuine.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
s 'Lyi Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4 * „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
4̂ 4 „ „ » „ „ „ 41 let.
!  ,  *  »  *  J !  ,  XL B »OK „ „ „ Banku Hipot. „

a » » „ „ prem.
Ł  *  ”  8  1_ i ?  • ”  • J '  *5 '/,* „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

a n n u l i n  36 let.
^  ^  F  b  ”  ”  "  *®**

» dłużne „ „ „ „ 20 let.
OK „ „ „ „ włość, we Lwowie . .

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ „ Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h, i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają

123 — 124 —
61 — 61 50

5 86 5 92
9 86 9 94

10 15 10 25
1 60 1 70

82 50 83 25
101 50 102 50
102 - - ----------
90 65 91 40
96 75 97 75

88 50 89 50

91 60 92 60
90 75 92 —
88 25 89 25
99 60 1 <i0 50

101 — 102 —
98 75 99 50
96 75 97 75
97 50 99 —
99 25 100 25
99 25 100 25

100 - 101 50
56 — 58 —
53 — 56 -

97 25 98 50

242 50 244 - -
227 — 229 —
282 — 285 —

—  _ —  —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
n n Węgier. „ „

Wiedeń 22 Lipca.
Obligi długu państwa.

4V5*/o Renta p a p ie ro w a .....................
4% ’/o » srebrna .....................
4*/, n z ł o t a ..............................
3,/ i ,7 0Losy z roku 1854 po 250 m.k.
47.
47.

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 
100 
50

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ......................... 107, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ....................  „ „
M o ra w sk ie ....................  „ „
Niższo-austryackie . . .  „
Wyźszo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie .........................  „ „
Styryjskie  .........................
Siedmiogrodzkie . . . 7*/, „
W ęg ie rsk ie ....................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5yl Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6°/6 Renta węgierska złota . . . . 
4 '/xy l  Obli. „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku 
Boden-Credit austryacki . 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ Bank węgierski . 200
D epositen -B ank ...................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200

120 złr. 
80 „

płacą żądają płacą I żądają pracą żądają 1 płacą żądają
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 371 - 873 - 5V, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 103 - 103 50 K re d y to w e .......................... złr. 100 178 - 173 50
Unionbank . . . . : , . 100 „ 78 601 78 90 5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 

5 */,'/, Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
101 50 102 25 C l a r y ...................................

4*/, Donau-Dampfsch. . .
ztr. 42 43 bu 44 —

17 65 18 60 Verkehrsbank ogólny . . , 140 „ 144 50 '145 - 102 75 103 60 ft 105 113 — 114 —
23 50 25 - Wied. Bankverein . . , . 100 „ 100 75 101 25 4•/, „ Bank Hip. prem. . . . 100 60 101 — Insbrucku............................... ft 20 18 75 19 25
14 65
8 80

15 20 
I 9 40 Akcye kolei. Priorytety kolei. K eglew icha..........................

K rakow skie.........................
ft
ft

10V,
20

19 — 
17 75

19 50 
18 25

Albrechta ..................... 200 złr. bez< 60 50 _ _ Albrechta.........................  300 złr. 5% iOO — 100 25 Ofner (miasta B udy). . . ft 40 42 50 43 50
Alfóld-Fiume . . . 200 „ 5* 185 50 186 - Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „ 100 - 100 50 P a l f y .................................... ft 42 40 25 40 75
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5?4 460 — 461 — „ Em. 1874 . 200 „ „ 100 - - 100 50 R u d o l f a ............................... ft 10 18 50 19 —
E lżb ie ty ......................... 210 n n 237 75 238 25 Donau-Dampfsch. 100 » 200 „ 6*/« 121 50 ------- S a lm a ................................... ft 42 54 25 54 75

82 85 83 — Linz-Budweis . . . . 200 i> n _ _ ____ Elżbiety za 200 Mrk. op...................... 114 80 115 — Salzburgskie......................... 9 20 23 — -------
83 60 83 75 Salzburg-Tyrol . . . 200 n n 201 25 201 75 „ za 200 Mrk. me op. . . . 121 25 121 75 St. G e n o i s ......................... 9 42 48 50 49 - -

109 20 109 35 Ferdynanda Nordbahn . 1050 » i» 2351 2356 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4*/,^ 
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 o y l 
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. byl

106 50 107 - Stanisławowskie . . . . 9 20 | 24 - 24 75
127 50 128 — Franciszka Józefa . . 200 r v 211 25 211 50 110 50 111 50 4%% Tryesteńskie . . . ft 105 132 50 133 25
139 50 140 - Gal. Karola Ludwika . 210 v y> 243 50 244 — 106 50 ------- 4% • • • 9 50 68 — 68 50
143 — 143 75 Koszycko-Oderberg . . 200 n 4* 150 25 150 75 Franc. Józefa Em. 1884 . . 4V»^ 92 50 93 - W a ld s te in a ......................... 9 20 27 50 28 50
167 75 168 25 Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 n W 227 50 228 — Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „ 100 80 101 10 Windischgratza.................... 9 20 38 25 38 75
166 50 167 - Nordwest austr. . . . 200 ft ft 169 — 169 50 „ Jarosław 300 „ „ 99 50 IOj  — Waluty.43 - 45 - „ „ Lit. B. 200 » » 165 75 166 25 Koszycko-Oderb. . 200 „ b y t 100 60 100 90

R u d o lfa ......................... 200 n »> 186 25 186 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 4 */,?4 82 25 82 75 Dukaty w a ż n e .................... 5 88 5 90
Siedmiogrodzka I . . 200 » i> 184 50 185 — „ H „ 1867 300 „ b y l ------- ------- 20 f ra n k ó w k i .................... 9 89 9 90

106 50
101 50
102 -  
105 25
107 50

Staats-Eisenb. Gesell. . 200 Tł 1) 299 50 300 - HI „ 1868 300 „ „ ------- ------- Imperyały rosyjskie . . . 10 18 10 20
102 50 
102 50

Siłdbahn (Lombardy) . 200 r> n 136 90 137 20 „ IV „ 1872 300 „ „ ------- ------- Funty szterl. angielskie . 12 43 12 48
Theisbahn (Cisańska) . 200 it n 251 ~ 252 — Nordwestb. austr. . . . 200 „ „ 103 50 103 90 Liry tureckie złote . . . 11 18 11 21
Węg. gal. Łupkowska. 200 rt n 176 -- 176 50 „ Lit. B. . 200 „ „ 102 70 103 — Marki niemieckie za 100 marek 61 30 61 40

108 25 „ Nord-Ost . . . 200 rt ft 177 — 177 50 „ „ Em.1874 200 m. „ 128 50 ------- Rubel papierowy za 100 . 123 50 123 75
„ Westb.................... 200 ft ft 168 50 169 - Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 119 60 120 -1UO —

104 —
104 75
101 75
102 75 
102 25 
145 25
99 25 

108 50

105 75
102 25
103 25 
102 75 
149 75
99 40 

109 _

Listy zastawne. „ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Sieamiogrodzkiej I . . 200 złr. „

89 20 
99 20

89 50 
99 60 L w ó w  22 L:pca.

6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat — __ _  _ Staatseisenbahn . . . 500 fr. 197 25 — — Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 274 50 278 50
4 */,•/, Boden Credit allg. złotem pła. 124 — 124 50 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3yi 152 75 153 25 5"/. Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 99 40 IOC 40

3 ' /l prem. Bot?, Cred. ał
papier 50 lat 100 — 100 50 ,  . 200 złr. byl 127 50 129 50 4*/. „ n u n 9 • . 90 75 92 —
g. . • . . 98 — 98 50 Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „ 109 - — b”/« B B B. B

47,7 . b Bank. kraj. gal. .
37-1 etme . 99 40 100 40

6*/0 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 99 75 100 10 Węg. gal. Łupków. . . 200 „ . 99 20 99 75 51-letnie. 91 50 92 50
7V, Listy dłużne „ 
6*/, Zakła. kredyt, krak.

» 20 lat 101 75 102 50 „ II Em. 200 „ „ 99 40 99 80 67. b .  Banku hip. gal. . . 101 35 102 35
n 36 lat 99 75 100 - „ Nordest . . . .  300 „ „ 99 - 99 50 57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —

5V.% . „ srebr. 36 lat — _ „ u złotem . . 200 „ „ 126 75 _ 57. Obligi indemn. gal. 107. podat. . 101 40 102 40
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . • • ■ 91 25 91 50 .  Westbahn . . . .  200 „ . 99 75 100 25 47.7 . .  pożyczki krajowej • . 90 75 91 75

97 50 98 — 5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 99 75 100 27 „ Em. 1874 200 „ „ 99 25 99 75
226 -  
,285 10

227 —
285 40

5*/. n n n n
4*/« „ n n , 
41/,*/, „ Banku krajo

iowe 37 lat 
nowe 41 lat

99 75 100 25 
89 — Losy. W a r u s w s  22 Lipca. rub.|kop. rub.lkop.

88 —
291 25 291 75 . . 51 lat 91 75 92 25 5yl Donau Reguł.....................złr. 100 116 - 116 50 57. Listy zastawne nowe 1869 r. . . _ __ 98 25
193 25 193 75 6% „ Bank Hipot. iwo w.. . . . 101 25 101 75 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 123 50 123 90 kupon . _ _
592 - 600 — 57o n n n n prem. . . 98 75 99 25 „ Węgierskie . . .  100 

3y i „ Tureckie . . . fr. 400
119 50119 75 47, Listy likwidacyjne . . . * e — _ 89 70

------- ------- b '/. „ „ n n • 40 lat 96 50 97 50 20 50 21 - kupon . — — 55



4 CZAS z Piątku 24 Lipca 1885.

z pierwszorzędnych fabryk za­
granicznych i krajowych 

rulon od 18 cnt. wyżej, 
w sze lk ie  d e k o r a c y e  i s z tu -  

k a te r y e  su fitow e ,
story i zaluzye do okien

polecają

1 1
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

w Krakowie.
Oklejania całych pomieszkań i 
pokoi uskuteczniamy najtaniej.

W*ory na prow nc> ę posjłam y 
odwrotnie. (1699 7-20)

Do Królestwa Polskiego
p oszu k u je s ię  z d o ln e g o  

p iw o w a r a .
Zgłoszenia przyjmuje Administracya ho­

telu S a s k i e g o  w Krakowie. (1932-1-3)

Uczciwe osoby
przyjmuje p id ko rzy tt .emi warunkami p e ­
wien porządny dom bankowy dla sprzedaży 
w A^stryi prawnie dozwolonych lo­
sów oryginalnych. — Oplatne oferty 
z p jd; niem obecnego zatrudnienia 
p z . ju u ją  Haasensteiu & ł ’ogler w 
Haanowerze pod liter Ho lSlO a. 

(1872)

Szuka posady
zdolny ekspedyent 

i przykrawacz koszul męzkich
mający lat 23, władający językiem pol­
skim, niemieckim i francuskim. (1819-2-2) 

Łaskawe oferty uprasza się pod liter. 
]fl. A. 4.5 poste restante Poznań.

K A N TO RST RĘCZ EŃ
P. Z a le s k ie j

dawnej uczennicy Insty tu tu  guw ernantek w h o ttlu  
Lambert,

w Paryżu, 11, rue Brochant-Batignolles.
Są do pomieszczenia każdego czasu g u ­
w e r n a n t k i  wykształcone, z paryskim 
akcentem, jak również b o n y  i n i a ń k i  
Francuzki i Angielki. (1144 9-12)

j  X ic*i.w ełny ń 
A i baw e łn y  a
“  białe i kolorowe, w najlepszym ▼ 
fJJ gatunku i w wielkim wyborze Q  

poleca

$  W ie li Fens w Krakowie. 0
M F *  Zamówienia zamiejscowe p l  

odwrotnie. (1342-76-) V

sS ~ q o € > * - q o o - 4 5

[ 7 z 3 lub 4 klasy gi- 
mL' Mm. mnazyalnej, licżący

około 15 lat, dobrze wychowany, znaj­
dzie zaraz umieszczenie jako 
praktykant w handlu galaute* 
ryjnym Pawła Niedzielskiego 
w Bochni. (1894-3-3]

Jedne z najpiękniejszych

dóbr
w Galicyi wschodniej, około 5,000 morg. 
pola ornego dobrej gleby i gęstych lasów 
o silnym drzewostanie, zamek z parkiem, 
rozgałęziony przemysł i bogaty fundus in­
struc ts, są do sprzedania za

cenę 550,000 złr. 
Reflektujący raczą łaskawe zgłoszema 

nadesłać pod A. B. lOOO poste re­
stante Lwów. (1811-4 9]

Karol Freege
w Krakowie, ul. Lubicz I. 30,

o g r o d n ic tw o  h a n d lo w o  a r ty s t y c z ­
n e , u w ień czo n e  n a g r o d ą  p a ń s tw o  

w ą , w ie lk im  m ed a le m  s r e b r n y m ,
poleca Szan. Publiczności rośliny i 
kwiaty wszelkiego rodzaju w wybo­

rowych gatunkach. 
Wykonywa b llk le ty , napełnia 

koszyki kwiatami, pięknie i gusto­
wnie; w ie ń c e  la u ro w e , m ir­
to w e  w ia n k i, (ślubne) w różnej 
cenie.

Ozdabia salony i kościoły, zakłada 
ogrody i szkółki, oraz podejmuje się 
wszelkich prac w zakres ogrodnictwa 
wchodzących. (1502-8-]

3 ^ “" C en y  u m ia rk o w a n e ,

Gustowne i piękne

O B U W I E  W I E D E Ń S K I E !
tylko u firmy

II  a n s  S a c h s  w Wiedniu
/ . ,  Ł ic h le n s te g  A r . / .

Polecamy ten słynny skiad obuwia 
jako  najlepsze, najrzetelniejsze i naj 
tańsze źródło zakupna o b u w i a  
męskiego, damskiego i dzie­
cinnego własnego wyrobu.— 

^Ilustrow ane cenniki z opisem brrnia 
^samemu m ary darmo i opłatnie.— 
k Obuwie gimnastyczne z 

kauczukowemi podeszwami dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci w bardzo wiel­
kim wyborze. ________________________ (1585-6-)

Urzędom, kaucelaryom, prywatnym i t. d. celem 
oszczędzenia czasu i trudu poleca się usilnie

wielką tabelę  mnożenia,
wydaną bez błędu przez urzędnika kolejowego 
S te fa n a  B e rn a rd i.  — Cena je s t nadzwyczajnie 
małą a tabelka powi ma być w każdym domu. 
Za nadesłaniem 35 ct. w markach listowych lub 
przekazem pocztowym nadeśle autor (adres S t. 
B ern a rd i, L o s o n c z ,  Ungarn) tabelę odwrotnie 
i opłatnie. (1769-6-10)

Prof. Dr. Korczyński
m ieszk a  o b ecn ie  przy ul. 

S zp ita ln ej pod lir . 4 0
dom narożny WP. Woźniakowskich 

obok plantacyj). (1913-2 3)

JAM WODECKI
c. k. notaryusz w Przeworsku, 

p o s z u k u je  z a r a z  k o m p le tn ie  n a  
p o w ia t  u zd o ln io n e g o  k o n c y p ie n ta .

Kompetenci zechcą się wykazać świadectwami 
teoretycznego w yktztalcenia i świadectwami ca­
łej p akty k i, ja k ą  gdzie odbyw ali, lub ja k  czas 
przerwy przepędzili, i podać swoje żądania.

(1824 3 3)

Dr. ńi KWASNICkT
zamieszkał przy ulicy B a s z t o w e j  
Nr. 4, w domu WPani Janikowskiej, 
między hotelem Krakowskim a To­
warzystwem Wzajemn. ubezpieczeń.

(1758-7-15)

II  A N D E L
J. Federowicza w Krakowie

poszukuje (1826 3-3)
praktykanta

z odpowiedniem wykształceniem.

OL I WĘ  M A S Z Y N O W Ą
dla ło k o m o b ił , m lo c a r ń  rę c zn y c h  
ta r ta k ó w , m ły n ó w  p a r o w y c h  i w o  
d n y c h  — i wogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie.
S m a r o w i d ł o

do osi żelaznych.
S i a r c z a n  m i e d z i

(siny kamień) tak hurtownie jak częściowo, 
poleca po najtańszych cenach 

Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, 
chemikalij, kiszek gumowych i artykułów 
browarnicz. oraz handel materyałów p f.

HUBNER i HANKE we LWOWIE,
Rynek, N r . 8 8 .  (1809 5 36)

Patent, kul. piecyki do palenia kawy
Emmerichskiej fabryki machin 

i odlewami ieiaza w Emmerich 
nad Renem.

Najnow sza, znów udoskonalona 
konbtrukeya, na 5 do 100 kilo 
wnętrza. Najwięcej znane, naju 
lubieńsze i najoardziej rozpo­
wszechnione ze w szystki h d o ­
tychczas istniejący ch przy rządów 
no palenia kawy, słodu, kakao, 
fig, zboża i t. d. (1455 5-12 

Skład ma firma 
J o h a n n  I c l i m i d i ’n Kacl i fo lger ,

Wien, 1., Kollnerhofgasse 3.

Każdy odgniotek,
narośl i brodawka usunięte będą pe 
wnle i bez bólu w najkrótszym  czasie tylko 
prostem napędzlowaniem słynnie znanego 
Jedynie prawdziwego, szczególnego 
środka R adlauera na odgniotki z czer 
HoneJ apteki w Poznaniu. Pudełko i 
flaszeczaą i pędzlem 50 c. Układ w Kraku 
wie u ap t-karza W iktora R e d y k a ,  we 
Lwowie u aptekarza Zygmunta Ruckera, 
tudzież w aptekach w Tarnopolu i Bochni. 

(961-16-i 6)

Weyla stołek kąpielowy 
do opalania

je s t najpraktyczniejszym  prz; 
rządem kąpielowym. Bez true 
i Kosztów ciepła kąpiel. > 000 
sztuk w użyciu. Obszerne cen­
niki darmo. (1683-20-)

Lr. Weyl, właściciel c. k. przywileju w W ie­
dniu, L, Wallfischgasse Nr. 8 .— W anny, przy­
rządy natryskow e, klozety, chłodniki, także na 

miesięczne spłaty.

P R A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r th a u d  M o u l i n .

N a jle p s z e  ze  ś ro d k ó w  c z y s z c z ą  
c y c h  i  p r z e c z y s z c z a ją c y c h  k re w  we  
w sze lk ic h  s ła b o ś c ia c h  z łe g o  p r z y  
m io tu , n a d to  w  z o łz a c h , l is z a ja c h ,  
w y r z u ta c h  s k ó r n y c h  i  z e p su c iu  

k rw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou 

lin aptekarza, 30, ulica Louis le G rand,— w KRA­
KOWIE, w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece 
p. W iszniewskiego. (1370-11-

Przeszło 200 machin w użyciu.
coOł
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M A C H I I I
do czyszczenia wychodków
woiy do wywożenia odchodów,

najnow szy system  ewakuacyjny
do Łezwonnt go wypróżniania dołów odcho- 

dowych buduje i dostarcza

Wm Knaust w Wiedniu
ces. król. uprzyw. fabryka machin. 

S z c z e g ó l n o ś ć :  
sikawki parów e, sikawki pożarne o sile rę­
cznej, przybory dla straży ogniowych, pom­
py wszelkiego rodzaju i towary metalowe. 
Ogólne katalogi darmo i opłat. 

Zwraca się uwagę! Tylko te przyrządy 
kloaczne są p-aw dziw a, które są sprowa­
dzone w p r o s t  z fabryki. (1582-24 24)

Ostrzeżenie przed fałszowaniem!
Zamiast "mm

t K  alkalischer£
S A W E ^ B W J N H

podają

w oszukańczy sposób publiczności często inną wodę we flssiktch giesshiiblerskich i imiych jako prawdziwą wodę giesshiiblerską, często
po wyższych cerach. MATTONI’S

Ty.ko d o k  ł a d n e  zwrócenie uwagi na n i e t k n i ę t e  oryg. zamknięcie, doskon. korek z w y p a l e n i e m  b o c x n e i l l  gIESSHUBLER 
i prawnie ochroniona etykieta „Mattom s Giesshubltr“ może ustrzedz przed taką stratą.

Stwierdzone fałszowania będą wedle nowej ustawy }rzemysłowej sądownie poszukiwane i nazwiska fałszerzy ogłoszone; konsumentów 
i lubowników mojego zdroju upraszam w ich własnym interesie o podanie mi znachodzących się wypadków. (1870 2-3)

H E IR 1 K  MATTOMI w Giesshiibl - Puchstein.
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Pracownia kamieniarska 
FA B IA N A  HOCHST19KA

w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy,
zaopatrzona jest w NAGROBKI z najtrwalszego piaskowca, 
marmnrn lub granitu wykonane, w różnych cenach, począwszy od 
20 złr. Przyjmuje się również zamówienia wedle nadesłanych ry­
sunków na roboty architektoniczne z piaskowca lub wapieńca 
własnych łomów i na posadzki różnobarwne marmurowe lub mo­
zaikowe ogniotrwałe. Ceny znacznie xiiiżone.(1522 30 40)
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Otrzymawszy jeneralne zasfępstwo firmy
Artur H oppel

NAJWIĘKSZEJ FABRYKI KOLEI PRZENOŚNYCH I STAŁYCH
W BERLINIE,

polecam pp. fabrykantom cukru, gorzelmkom, rolnikom i wszyst­
kim, którzy więks e transports na m ejsou d > uskutecznienia mają

koleje przenośne I stale
uniwersalne patentowane (nawet w Austrji', odznaczając e s ę nad­
zwyczajną praktycznością i tan ośeią.

Illustrate, kosztorysy i objaśnienia na żądanie franco.
M. Zieleniewski, inżynier w Krakowie, Krowoderska 167,

fa b ry k a  wyrobów betonowych, ągencyj, i skład uszelkich artykułów
budowlanych.

Zawsze na składzie w większej ilości rury steingutowe, ce­
ment i papa do krycia dachów. (1634-5-b)

MA B O L U  Z E  B O  W
kto używ a

Elixiru do Zębów
W ELEBNYCH 0 . 0 .  BENEDYKTYNÓW

Opactwa w  SOULAC (Gironde)
D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r

i  M E D A L E  Z Ł O T E  : w BruxelU 1880 r. i  w L m dyn le  1984 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 

WYNALEZIONY -m przez Przeora
w roku l O / O  PIOTRA BOURSAUD

Flakoniki : 2, 4 i 8 / r .  — P rontoi Pu/U tka : 1 fr. 25 «. I 2 f r .
P a lta  Pudelka  .- 2 franki.

• Codzienne użycie kilku kropli rozpuszczo­
nych w wodzie Elixiru do Zębów Ojców Bene­
dyktynów zapobiega i leczy próchnienie zębów, 
k tóre bieli i wzmacnia jak  również utw ierdza 
dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zwracając ich uwagę na ten starożytny 
i użyte czny preparat najlepszy ze grodków leczą­
cych i jedyni. z wbiegających wszelkim cier- 

mpieniom zębów. -
Dom nalokonu w 1801 r. m m  ■ |  |  INI 8, uŁ Huguerie, 9
AGENT GŁÓWNY: S C U l U l l l  BORDEAUX

W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, Re łyka i Wiszniewskiego i w składzie 
perfum P. Dónniga i w e w szystkich głównych sk ła d a c h  perfum i aptekach.

« £ 3 2 .

I
I
I
I
1
H
H
1
1
1iJ-ji

ii
i
iph
m

i
1ii
p
m

I

SKLEPY W ŁA SbE 
HOTEL 

E U R O PEJ-K I 
i ULICA HALICKA 
RÓG W AŁOW EI.

Jan Ihnatowicz
FILIJA 

W KRAKOWIE 
SUKIENNICE

L. 20.
Fabryka we L W O W IE  ulica Kopernika l. 3.

Z dniem 1 czerwca b. r. została otworzoną filia w Gzerniowcach w Rynku 1.1.

i  igretina.
W yborny środ ik  do n-.tychm astowego farbowania włosów na trwały i piękny ko 'o r czar­
ny lub ciem ny; jes t zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. (L na 1 złr.

DBT Ś rod k i do w y w a b ia n ia  plam : " V I
Odallna, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni i t. d. 35 ct. — 
Renzolina, wywab a plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct. — Ktilina, w y­
wabia plamy z fad) od podłogi, flakon 25 ct. Jaw elina, wywabia plamy owocowe i z 
wina czerwonego, flakon 20 ct. — Oksallna. wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i 
atramentu. — Brązy I i  na, materye czarne, wypłowiałe > poplamione prane w Brazylinie 
odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct — łjw llajit, do prania wełnianych i 
jedwabnych materyj, pakiecik 6 tt. — Mydło żółciowe, do wywabian a plam zasta-

lzałych sztuka *5 ct.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny po łysk , miekczy skórę i chroni od pękania, pudt łko

po 10, 20, 30 i 50 ct. (1899-14 )

Smarowidło l i tewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pudełko po 50 ct. i 1 złr.

j i F *  ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zuptłnie nie- 

szkoddw y, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.
Atrament niebieski, lloletowy, zielony i czerwony, fl'aszka 10 i 15 ct.

F A R B Y  DO S T E M P L I
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 cent

Atrament do z n a cz en ia  bielizny bez gumy, f la sz e cz k a  30 cent.

_ Powyższe wyroby za cenne i doskonałe własno - 
ścl zostały wyszczególnione O medalami zasługi.
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ŚWIEŻE NASIENIE  
ś c i e r n i ó w k i  

i t u  r u i  p s u
poleca (1765 4-4,

handel towarów korzennych, materya­
łów aptecznych, fa rb  i nasion,

J. SCHAITTER i SPÓŁKA
w Rzeszowie.

Alfred Rassl
w Opawie

poleca nasienie gorczycy, spo-
refe wielki i mały, koniczynę inkarnatkę, 
wykę, wykę zimową, łubin, żyto świę­

tojańskie i krzewiaste, prawdziwe
bawarskie rzepy ścierniankowe
i angielskie łodygowe w wybornych ga­
tunkach. Ceny tanie. (1810-3-3)

Kamienica
pod Nr. 360 (35) przy ulicy Flo- 
ryańskiej —  jest z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość u
właścicicielą w W a d o w i c a c h .

(1649-8-9)

■Q . , , do natychm iast.przyrzą
i K i  i r T l P T *  dzenia naturalnej wzma-

cniającej Ig-llwiowej 
kąpieli na reumatyzm 
gościec i cierpienia płuc. 
Cena fiaszeczki 4 0  ct., 
12 flasz 4 złr. Do na­
bycia u Ju l. Bittne- 

ra  apt., w Reichenau dolnej A ustryi; w K ra­
kowie u Konst. W izniewskiego aptek., tudzież 
w wiciu innych aptekach monarchii. Na wielką 
wannę wystarcza pełna flaszeczka, na stołek k ą ­
pielowy pół fiaszeczki. (1125-10-14

C. k. Zakład wodoleczniczy
w  K rynicy

pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa, otwarty od 15go maja do 
końca września. (1905-22-27)

KANCELARYA ADWOKATA
Dr. V. Stycznia
została przeniesioną do domu pod 
L. 2, przy ulicy M i k o ł a j s k i e j ,  
róg ulicy Mikołajskiej i Szpitalnej.

  (1748 6 6) ___________

Dr. J a n  S t e c
o tw o r zy ł fean cclaryę  

a d w o k a c k ą  w  T a rn o w ie ,
w domu Świ der s k i e go  przy ulicy 
Targowej (na Burku L. 9, I. piętro).

_____________ (1818-4 5)________________ _

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil.

Fabryki m asy do gaszen ia  pożarów
J ó z e fa  B a u e r a  w  W ie d n iu ,

polecają (1815 5 30)

Hubner i Hanke we Lwowie.

M leko
kwaśne wyborne, wystane na lodzie, sło­
dkie, prosto od krowy, świeże masło, chleb 
razowy i biały domowego pieczywa, poleca 
Szanownej Publiczności (1503-15-18)

T e r e sa  F ie e g e
w własnym ogrodzie przy ul. Lubicz 1. 30.

K. wirtemberska akademia gosp. roln. Hohenheim.
Pół.ocze zimowe rozpocz ,ie się we czw artek 15 p żdz:erfik a  b. r. P rospekt i spis w ykła­

dów z planem g o s p o d a r k a  rozsyła podpisana dyrekeya na żądanie d»rn,o. fl">79-l-2)
Hohenheim, w lipcu 1885 r

14. dyrekcja akademii 
Vossler.

NA CIERPIENIA SZTI
wszelkiego rodzaju, anginę, b łon icę, zapalenie i przew lekłe nieżyty podniebien ia itd. jes t

c. k. uprzyw.
Eucalyptus esencj a do ust Dp. m. C. H. Fabera w Wiedniu
wypróbowaną i d-iała codzień używana jako pevny  środek zapobiegaw czy przeciw  błonicy  
i zaraźliwym chorobom  wogóle; dla dzieci uczęszczających do szkory niezbędna jako śro ­
dek ochronny; zaprowadzona przez rząd rosyjski w ces. rsk ch szpitalach jako specyficzne 
lekarstwo. Eucalyptus eseneya do ust je s t na składzie we wszystkich aptekai-h i większych 
składach perfum. — Bezpośrednie zamówienia wykonane będą punktualnie przez w ł a n n y  
s k ł a d  r o z s y - łk o w y  w  W i e d n i u ,  I . ,  l l a a r r n m a r k t  Sr. 3 .  (185-9 )

Sftład w K r a k o w i e  u W.lh-lm* Fenza, kupca.
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W F  Kniżone ceny.
Reprezentacya pilzneńskiego browaru Mieszczańskiego

(Biirgeiliches Briiuin.us .
J ó ze f R ap  o port w  K ra k o w ie , R y n ek  4 3

zawiadamia Szanowną Publiczność, że sprzedaje

piwo pilzneń. z browaru Mieszczańskiego
-wmm m -mb *■ J— • _ _ 1 i iw n tt a 4 Jw .  124.41w butelkach cwierc litra  8 ct.* pół litra 

ltt  cent.* cały litr 32 cent.
Kupującym 100 b u t,lek  naraz odstępuje się rabat. _
Zamówienia z prow incji wykonywa się najstaranniej za zaliczką należytości. 
Kaucyę za flaszki po 5 i 8 cent , która w p„wyższej cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu fl.s iek . (1726 27-50)

DP* Zniżone ceny. ~YM!S
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C. k. G eneralna Dyrekeya a u s łr .  kolei państwowych. 
W Y C I Ą G  *  B O K K Ł A D 1 J  J A * » Y

Odjazd z Podgórza
8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,

11-25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żywca- 
Zabłocia, Zwardonia,

3 31 popołudniu do Skawiny Oświęcima,

6’40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­
cza.

Odjazd x Oświędma
8-18 rano do Skawiny, Poogórza, Suchy, Zwar­

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
Odjazd x Tarnowa

2-34 w nocy pociąg osob. wy do Grybowa, Zagó­
rza, Nowego Sącza, Orłowa,

5-17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Zwardonia,

1-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Za­
górza, Nowego Są-cza, Orłowa

ważnego od Igo czerwca 1885 r.
Przyjazd do Podwórza

10- 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny,
11-22 przedpołudniem z Ośkięcima, Skawiny,

4-09 popołudniu ze Zwardo: ia, Żywca-Zabłocia, 
Suchy, Skawiny,

6-39 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Ożwięclma
11-54 przedpołudniem z Zagórza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skawiny, Podgórza,
6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, ro a -  

górza.
Przyjazd do 'Tarnowa

11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 

9 03 wieczór pociąg mieszany ze Z wardonia, Or­
łowa, Nowego Sącza, Grybowa,

1-10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
Sącza, Zagórza, Grybowa. (1903-98-)

Czcionkami Drukami .Czasu.* Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


